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Parcelacya. 
Ill. Stanisław Staniszewski. 
„Parcelacya w Królestwie“. 

Stosunki prawne włościańskie w Królestwie 
Polskiem reguluje ukaz z 26 maja 1846, przy- 
znając rolnikom, osiadłym po wsiach i miastach, 
na gruntach prywatnych, obrabiającym najmniej 
trzy morgi, prawo używania tych gruntów i za- 
braniając właścicielom dóbr samowolnie rolni- 
ków tych rugować. Reforma włościańska z 1864 
nadaje włościanom własność ziemską i stawia 
ich na równi z wszystkimi obywatelami kraju. 
Ukaz ten 1 ta reforma, regulując zasadnicze sto- 
sunki włościańskie, posiadały jednakową wadę; 
regulowały stosunki te jednorazowo, na obecną 
chwilę, nie troszcząc się wcale o przyszłość. 
Prawda, że w 1864 r., wedle obliczeń warszaw- 
skiego komitetu statystycznego, ilość bezrolnych 
zmniejszyła się z 1,300.000 do 220.000, jednakże 
zmniejszenie to było tylko chwilowe. 

Pierwszy powszechny spis ludności, doko- 
nany w cesarstwie rosyjskiem w 1897 r., wyka- 
zał w Królestwie Polskiem 9,402.253 mieszkan- 
ców. Z liczby tej na miasta przypada 2,158.662, 
na wieś 7,248.591. Z ludności wiejskiej do 
mieszczan zaliczono : 852.250 głów, do szlachty 
48955, a do stanu włościańskiego 6,234.249. 
Z 6,234.249 włościan, osiadłych na roli, po odję- 
ciu 1,250.000  bezrolnych, otrzymamy około 
5,000.000 iolników, osiadłych na 852,108 gospo- 
darstwach, 

Posiadanie gospodarstwa nie dowodzi jeszcze 
zdolności żywotnej właściciela, z wymienionej 
bowiem liczby gospodarstw, osad niżej 12 mor- 
gów, t. j. takich, które mogą zapewnić przyzwoite 
utrzymanie, było od 3 do 6 morgów 132751, 
a od 6 do 12 m. 250.976. Jeżeli następnie zro- 
bimy ogólny bilans ludności, której warunki bytu 
wymagają natychmiastowej poprawy, okaże się, 
Że w kraju naszym żyje na roli 200.000 rodzin 
bez ziemi: 153.897 rodzin posiada ziemi niżej 3 
morgów; 132.751 niżej 6 m., 255.976 niżej 12 
m., razem 742.624 rodzin, w rozmaitym wprawdzie 
stopnin, ale zawsze potrzebujących pomocy. Gospo- 
darstw z przestrzenią 12 morgów i wyżej posia- 
damy 266.840, wliczając w to 8.40% posiadłości 
własności większej. 

Dobro kraju i społeczeństwa wymaga, aby 
te 742.624 rodzin, które w przymieraniu głodem, 
emigracyi i najemnej pracy znajdują wyjście ze 
swego trudnego położenia, postawić w warun- 
kach, umożliwiających produkcyjną pracę dla 
nich i dla całego społeczeństwa. Jeżeli za wyjście 
z obecnego położeniu będziemy uważać danie im 
warsztatu do samodzielnej pracy na roli, a za 
warsztat odpowiedni przyjmiemy osadę 12-mor- 
gową na rodzinę, to okaże się potrzeba 5,628.082 
m. Na to w posiadaniu własności większej jest 
10,758,457 m, a w posiadaniu skarbu 1,215 080 
m. Jeżeliby wielka własność wyzbyła się po- 
trzebnych na ten cel gruntów, pozostałoby jeszcze 
w jej ręku 5,130.375 morgów, co przy liczbie 
8.40% właścicieli dałoby na każdego przestrzeń 
610:6 morga, a cały obszar ziemi skarbowej zo- 
stałby nienaruszony w zapasie. 

Chociaż jednorazowe rozparcelowanie ziemi 
między całą głodną rzeszę jest niemożliwem, nie 
dowodzi to wcale, aby częściowa parcelacya nie 
była racyonalnym środkiem w kwestyi uregulo- 
wania ekonomiczno-społecznych stosunków w 
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Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Tony walca zepsuły mu teraz fantazowanie. 
Zwrócił się szybko do Ewy i rzekł: 

— Mam już tego wszystkiego dość. Chciał- 
bym aby sę ten bal już skończył. 

Wyglądał znużony, głos jego brzmiał bez- 
dźwięcznie i Ewa zapytała lękliwie : 
Czy pan znużony ? 
Być może. 
Dlaczegoż nie odejdzie pan do domu ? 
Jestem przecież gospodarzem domu. — 
Uśmiechnął się i zapytał : 

— Czy dobrze się pani bawi ? 

— Bardzo chętnie rozmawiam z panem. 

— Dziękuję, ale pytam, czy to wszystko 
panią bawi ? 

— Właściwie nie. 

— Mnie także nie. A tak się cieszyłem na 
dzisiejszy wieczór. Odkąd jednak pani opowie- 
działa mi... 


Magazyn i pracownia Zuter 
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naszym kraju. Oprócz poprawy bytu masy lu- 
dności włościańskiej, parcelacya jest nader po- 
żądanym czynnikiem w obecnem położeniu wła- 
sności większej. Duża, bardzo duża część wła- 
sności większej, wskutek odłużenia, poszukuje na- 
bywców i nie mogąc ich znależć, szamoce się w 
bezsilnej walce. Są wprawdzie takie organizmy 


‘gospodarcze, które przystosowały się do panu- 


jących w kraju warunków i, przynosząc indy- 
widualne i społeczne korzyści, przekształciły się 
w jednostki silne i samodzielne, uzdolnione do 
obrony swych praw i nie pozbawione możności 
pomyślnego rozwoju. O parcelacyi takich gospo- 


darstw marzyć nie mamy potrzeby. Jest jednak | 


ogromna ilość folwarków, które bądź wskutek 
nadmiernego odłużenia, bądź niedołężnej admi- 
nistracyi, niezdolne są pokryć kosztów prowa- 
dzenia gospodarstwa. przez co naraźone są na 
nieustanne materyalne straty. 

Aby jednak przeprowadzić parcelacyę, nie 
wystarcza ziemia odłużona, chętny sprzedawca i 
głodny nabywca. Parcelacya, o ile celem jej bę- 
dzie uregulowanie społeczno-ekonomicznego sto- 
sunku w kraju, powinna być stosowana szeroko 
i prowadzona racyonalnie. 

Tymczasem parcelacya w Królestwie Pol- 
skiem dotychczas prowadzi się dorywczo, bez 
uwzględnienia najelementarniejszych zasad, za- 
stosowania ulepszeń na gruntach pod nią prze 
znaczonych. Wywołaną ona została nie przez 
poczucie potrzeb społeczno-ekonomicznych nasze- 
go kraju, ale przez indywidualne potrzeby jedno- 
stek większej własności i żywiołowe dążenie na- 
szego chłopa do pracy na swoim =agonie. 


Działalności banku włościańskiego, skiero - 
wanej ku ułatwieniu zaspokojenia tej potrzeby, 
nie można. nazwać społeczną, choćby z tego 


względu, że jest ona dziką, nie uwzględniającą 
interesów i potrzeb stron, biorących w niej u- 
dział, niszczącą nieraz moralny i cywilizacyjny 
dorobek wielu pokoleń, a jednocześnie tworzącą 
jednostki gospodarcze, skazane z góry na nie- 
domaganie; słowem jestto parcelacya prowadzona 
w sposób rabunkowy. bez planu i celu, parcela- 
cya społecznie zła i szkodliwa. Ułatwia oca 
wprawdzie nabywanie ziemi, ale nie zabezpiecza 
jej pomyślnego rozwoju. Pomiędzy bankiem par- 
celscyjnym a dłużnikiem, jak przed, tak i po 
parcelacyi, istnieje stosunek czysto finansowy, 
utrudniony masą formalności, uniemożliwiających 
często samo pośrednictwo tej instytucyi. A je- 
dnak potrzeba racyonaloej parcelacyi w społe 
czeństwie Królestwa daje się coraz silniej odczuwać, 
Zrujnowane majątki, nie będąc w stanie zaspo- 
koić słusznych wymagań najemnika i parobka 
terminową wypłatą pensyi i ordynaryi, zmuszają 
go częstokrość do wynagradzania sobie strat i 
szkód stąd wynikłych drogą kradzieży. Zły stan 
interesów majątku odbija się na dobrobycie służ- 
by, powiększając wśród nich brud, nędzę i ciem- 
notę. Z drugiej strony podupadający gospodarz 
nia jest w stanie prowadzić intenzywnego go- 
spodarstwa, nie może zaopatrzyć się w odpowie- 
dnie maszyny i narzędzia rolnicze, przez co ob- 
niża produkcyjność roli, nie może wpływać za 
pomocą przykładu na podniesienie rolnictwa w 
okolicy. Po wybuchu przesilenia rolniczego zmie- 
niły się w Królestwie warunki produkcyi rol- 
nej. Sam fakt żywiołowej parcelacyi większych 
gospodarstw opierał się na zjawisku ekonomi- 
cznem szybkiego wzrostu ceny ziemi mniejszych 
gospodarstw, która w krótkim czasie znacznie 


Miss Bancrost popatrzyła na niego z prze- 
strachem. 

— Czy nie powinnam była panu tego opo- 
wiadać ? 

— Ależ tak. Naturalnie, że należało mi to 
opowiedzieć. Przecież na to jestem. Mam pani 
pomodz i chętnie pomogę, ale obawiam się, 
czy będę w możności... 

Muzyka przestała grać walca, pary prze- 
chadzały się po sali. Mistrz ceremonii i miss 
Banerost stali pod ścianą i nikt mie mógł ich 
podsłuchać. 

Mistrz ceremonii mówił : 

— Rozmyślałem nad opowieścią pani a ra- 
czej nie mogłem jej ani na chwilkę zapomnieć. 
Czy wiesz pani na pewne, Że on pani nie 
kocha ? 

— Zupełnie pewnie. 

— Skąd pani wiesz o tem ? 

Miss Bancrost wahała się przez sekundę. 

— Sam mi to powiedział. 

— On... pani... powiedział? 

Stary baron osłupiał, Wydawało się mu to 
niemożliwem. Wyjąknął : 

— Jakżeż to jest możliwe ? 

Ewa zniżyła głos, nachyliła się ku niemu i 
opowiadała : 

— Obawia! się, że jego siostra zechce go 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem, 


przewyższała cenę gospodarstw większych. Zmu- 
szani do sprzedaży dóbr właściciele więksi łatwo 
znajdą drobnych nabywców, którzy tę ziemię ku- 
pują chętnie i płacą za nią drogo. 

Parcelacya w Królestwie Polskiem zaczęła 
się od częściowej sprzedaży oddzielnych kawał- 
ków sąsiednim włościanom. Gospodarstwa małe, 
dzięki warunkom sprzyjsjązym ich rozwojowi, 
więcej mają siły żywotnej i lepiej się opłacają 
od gospodarstw wielkich. Zywotność ich gwaran- 
tuje przejewszystkiem ten fakt, że kiedy gospo- 
darstwo wielkie ponosić musi coraz większe 
koszta na najemnika, a często i dostać go nie 
może, gospodarstwo małe ma tego najemnika za- 
pewnionego w osobie właściciela, który otrzy- 
mując z ziemi wynagrodzenie za swoją pracę, 
łatwiej przetrzymać może kryzys rolny. Nastę- 
pnie w gospodarstwie małem odpada dosyć po- 
ważny rozchód na nadzór w osobach rządców i 
ekonomów. W końcu praca osobista właściciela 
osady jest zawsze intenzywniejszą od pracy na- 
jemnej, co uwydatnia się w uprawie, doborze 
ziarna, obejściu się z inwentarzem żywym i mar- 
twym. Wreszcie gospodarstwa małe mają nad 
większemi tę wyższość, że oszczędzają koszta 
produkcyi przez niewielkie oddalenie gruntów od 
gospodarskich zabudowań. 

W społeczeństwie naszem niesłusznie panuje 
przekonanie, że chłop polski gospodaruje źle i 
nieracyonalnie. Jakkolwiek gospodarstwo chłopa w 
Królestwie stoi niżej od takich gospodarstw na za- 
chodzie, stan ten można łatwo objaśnić ciężkimi 
warunkami rolnictwa, brakiem odpowiednich szkół 
i pomocy ze strony społeczeństwa. 

Z powyższych uwag wynika, że parcelacya 
wielkich własności w Królestwie Polskiem jest 
pożądaną, że usunie ona typ gospodarstw już 
przeżyty, mający społecznie niższą wartość, za- 
stępując go typem wyższym tak ze względu na 
znaczenie, jakie w gospodarstwach tego typu po- 
siada praca, jak również i na społeczny charakter 
zatrudnionej w nich pracy. 

Pojawienie się masy nabywców w osobie 
włościan wpłynęło na znaczne podniesienie się 
ceny ziemi, bo gdy dawniej przeciętny szacunek 
morga wynosił 50 rubli, w obecnej chwili tak 
niską cenę spotyka się tylko wyjątkowo. W spra- 
wozdaniu z działalności banku włościańskiego 
za rok 1900 przeciętna cena dziesięciny dla ca- 
łego Królestwa wynosiła 160 rs., czyli około 80 
rs. za morg, lecz w pojedynczych guberniach 
notowano ceny O wiele wyższe: 206 rs. w gu- 
bernii Kieleckiej, a 191 rs. w gubernii Lubel- 
skiej. 


| 


e na cenę ziemi w Królestwie wpłynął 
wzmożony popyt ze strony ludności włościańskiej, 
najlepszym dowodem jest fakt, że najwyższą 
cenę ziemi. podług oceny banku Ziemskiego, 
spotyka się w guberniach, gdzie w ostatnich 
czasach najwięcej rozwinęła się parcelacya ban- 
ku, a więc w Kieleckiej 183 rubli, w Radomskiej 
172 rb. za morg, Lubelskiej 174 rb., Warszaw- 
skiej 155 rb., Kaliskiej 143 rb, a najmniejszą 
tam, gdzie parcelacya odbywała się najsłabiej, a 
więc w Suwalskiej 105 rb., w Łomżyńskiej 109 rb. 
Piotrkowskiej 115 rb. za morg. Poza podniesieniem 
cen parcelacya nie wywołała dotychczas żadnego 
innego wpływu na stan gospodarstw rolnych ; 
w Królestwie polskiem ilość bezrolnych i mało- 
rolnych jest tak wielką, że rąk roboczych wszę- 
dzie jest podostatkiem, a jeżeli ich gdzie braknie, 
to wpływa na to nie wzrost parcelacyi, lecz emigra- 


ze mną swatać. 
dzę, że rzeczywiście miała ona podobne zamiary, 
gdyż wiedziała, 
Ponieważ tego się obawiał, rzekł mi raz otwarcie 
na pewnej przechadzce, abym Źle go nie sądziła 
i że on nie szuka bogatego ożenku. Pieniądz jest 
mu rzeczą obojętną, zwłaszcza, że ma sam do- 
stateczny majątek. Prosił więc o wytłumaczenie 
go, gdyby postępowanie jego siostry dawało po- 
wód do przypuszczeń, któreby nie miały uza- 
sadnienia. 

— I? 

— I na drugi dzień wyjechał. 

— I więcej nie powrócił ? 

— I więcej nie powrócił. 


Spostrzegł coś podobnego i są- . 


cya ludu do Ameryki i do Prus na zarobki. Być 
może, że skoro dzięki parcelacyi podniesie się 
dobrobyt i oświata ludu, wzmoże się jego siła 
produkcyjna, nastąpią i w Królestwie pożądane 
zmiany, dziś jednak jej rozmiary w porównaniu 
masy wiejskiego proletaryaiu są tak małe, że 
pisać o jej wpływie na kształlowanie się przed- 
siębiorstw w Królestwie uważa p. Staniszewski 
co najmniej za przedwczesne. | 

Reasumując swoje wywody, przychodzi p. | 
Staniszewski do przekonania, że ruch parcela- | 
cyjny na wsi, o ile wyrówna potrzebom miej- 
scowej ludności, będzie miał dla Królestwa po'- 
skiego ogromne znaczenie, parcelacya ta musi 
być jednak racyonalna, a jednym z najgłówniej- 
szych warunków, aby taką się stała. jest dobrze 
zorganizowany kredyt. Za najwygodniejszy typ 
kredytu dla włościan-nabywców uważa p. Stani- 
Szewski kredyt amortazacyjny, z uwzględnieniem 
w razie ciężkiego położenia rolnika, oraz z do- 
puszczeniem przedterminowej spłaty długu, choć- 
by częściami. 

W dzisiejszych warunkach Królestwa, stwo- 
rzyć odpowiednią instytucyę parcelacyjną możnaby 
tylko drogą samopomocy społecznej. 


Listy z Warszawy. 
Warszawa 3 października. 
(Jeszcze o „koncentracyi* i trudności jej urzeczywi- 
stnienia. Nowe koło postępowe bez zabarwienia ży- 
dowskiego. „Przełom*. Niefortunne ezasy dla wszel- 
kiej akcyi politycznej. Artykuł p. Mienezikowa i 
wnioski stąd. Bandytyzm. Do Warszawy przyby- 
wa 200 złoczyńców z Modlina. Dzieje bajeczne.) 

Spójnia, narodowo-demokraci i stronnictwo 
t. zw. polityki realnej erągle jeszcze nie tracą 
nadziei, że tyle omawiany projekt „koncentracyi* 
stronnietw przyjść może do skutku. Tak przynaj- 
mniej mówi się głośno i niby to otwarcie, kto 
jednak bliżej zna ducha stronnictw, kto zna ró- 
Żne nici i niteczki potajemne, a przytem kto do- 
świadczył. do jakiego stopnia partya narodowo- 
demokratyczna, myśląc o kompromisie, nie wy- 
obraża go sobie inaczej, jak tylko pod formą 
absolutnego panowania narodowej demokracyi, 
ten nie bardzo wierzy, aby ta koncentracya, na- 
wet w razie neminalnego dojścia jej do skutku, 
stała się kiedyś faktycznie doniosłą przy wybo- 
rach do przyszłej Dumy. Tyle pewna, że umizgi 
postępowców, raz w stronę realistów, drugi raz 
nawet socyalistów, aby dojść do jakiegokolwiek 
kompromisu, nie doszły do skutku I nie można 
się dziwić. Postępowcy coraz wyraźniej zaryso- 
wują się jako zacięci uacyonaliści, ale żydowscy. 
Organ ich urzędowy „Nowa Gazeta* (dziś „Ludz- 
kość“) nie jest ani polskim, ani skrajnym, ani 
bezwyznaniowym, tylko bez żadnych obsłonek 
i po prostu żydowskim. Į rzecz dziwna, powsta- 
ły niedawno organ socyalistów pt.: „Swit“, choć 
w zasadzie jest tak różnym od postępowców już 
w programie, przemawia tak samo po żydowsku 
w treści, formie, sposobie wymyślania na wszy- 
stko, co polskie, katolickie lub narodowe. Po: 
zornie to uwłaczanie narodowości czyni się pod 
adresem demokratów narodowych; w gruncie 
obrzuca się śliną Żydowską wszystko, co nam 
święte, z tradycyi drogie i co nie jakieś tam 
stronnictwo, ale my wszyscy za nasze, polskie 
i narodowe uważamy. Jakże więc z podobnymi 
panami wchodzić w układ i kompromis, jak bez 
obawy pobrukania się rękę im podawać pod 
pozorem wspólnych celów. 

Cele te dla żadnego Polaka wspólnymi być 
nie mogą. Doszło do tego, że część polskich po- 
stępowców, z programem także radykalnym i 
bardzo demokratycznym, dalekim jednak od ne- 
gacyi narodowości polskiej, odłączyło się i stwo- 
rzyło, a przynajmniej stworzyć zamierza koło po- 
stępowe bez przyprawy z ultra-żydowskiego sosu. 
Secesyoniści skupili się w nowym organie, zaty- 


— Nie należy gonić za fantomami ! 
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dolf Chulawski VII Stiftg. í: E Brəun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budapeszoie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabothring 41: We n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: ©. Adama Ciborewskiego następca: Ra- 
oskowski 14, Cité de Trévise Paris. 

OCENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ezajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 30 hal. Madesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miojsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoyą 6 hal, od wyra 


Tu. 
damor kesztaje 8 h., na prowiacy! I0 hai 
(Numera dawniojsze kosztują po 10 ot.) 


tułowanym „Przełom“. 

Z tego wszystkiego widać dość jasno, że 
walka na tle wyborów do przyszłej Dumy znaj- 
duje się dotychczas w fazie przygotowawczej, w 
zaczątku samym. Przybierze ona kształty jaśniej 
określone dopiero wtedy, kiedy termin otwarcia 
Dumy i związane z tem terminy prawyborów i 
wyborów będą stanowczo wiadome. Obecnie 
wszystko to wisi jeszcze w gęstej mgle. 

Do powiększenia niepewności przyczynia się 
także wrzenie panujące w samej Rosyi. a na- 
reszcie dwulicowe zawsze, nieszczere, czasami 
zagadkowe postępowanie samego rządu. Cóż po- 
wiedzieć np. na ostatni artykuł p. Mienszikowa 
w „Nowoje Wremia*, organie uchodzącym za 
inspirowany przez różne wpływy z góry, który 
twierdzi ni mniej ni więcej, tylko że cały dotych- 
czasowy system wyborczy nie może być nadal 
utrzymany i — że w Dumie zasiadać powinni 
tylko rdzenni Rosyanie, stanowiący wyłącznie 
prawdziwą ojczyznę rosyjską. A. zatem wnosząc 
z tych słów, możnaby logicznie dojść do wnio- 
sku, że w pewnych kołach i to miurodajnych 
kiełkuje myśl stworzenia zupełnie nowych pod- 
staw dla przyszłego parlamentu, do tego stopnia, 
aby rozszerzyć wprawdzie zasady nprawnienia do 
głosu, ale równocześnie ograniczyć uprawnionych 
do zasiadania w Dumie do ram „rdzennej i 
prawdziwej Rosyi*, ergo wykluczyć z niej wszyst- 
kich „obcoplemieńców*. 

Inicyatorowie tej myśli nie rozważyli, że 
program ten zakreśla „prawdziwej Rosyi* granice 
dawnego W. Ks. Moskiewskiego. Bo tam jedynie, 
a więc mniej więcej w jednej szóstej liczebnie 
części całego imperium. znajduje się rzeczywi- 
ście czysty element wielko-rosyjski. A reszta? 
I to reszta na którą się składają: Ruś od Dnie- 
stru aż za Charków, Łotysze, Żmujdzini, element 
tatarski, zaczynający się przy Niżnym  Nowgo- 
rodzie, cała Azya rosyjska, Kaukaz, Krym, pobe- 
reże bałtyckie, Ormianie, żydzi, nie mówiąc już 
o Polsce i Finlandyi,— byłaby pozbawiona głosu 
w reprezentacyi narodowej. Ta reszta, wynosząca 
około 90 milionów ludności, byłaby pod abso- 
lutną władzą wielko-rosyjskiej woli ludu, jako 
żywiołu jedynie do głosu w rządzie konstytucyj- 
nym uprawnionego. Nie wdając się w dalsze 
konsekwencye podobnego założenia, wspominamy 
o niem dlaiego jedynie, aby dać przykład, do 
jakiego stopnia opinia w Rosyi samej podlega 
różnym obłędom a nawet fikcyom na punkcie 
polityki wewnętrznej, parlamentaryzmu, konsty- 
tucyonalizmu itd. Tembardziej, ponieważ, jak ras 
jeszcze powtórzyć należy. „Nowoje Wremia* 
uchodzi za organ inspirowany i jest nim. 

Wobec podobnych objawów niepodobna żą- 
dać, aby przyszłe wybory, Duma, reformy i cały 
ten nowy ustrój zapowiadanej tak pięknie przy- 
szłości, nie przedstawiał się w kształtach nte- 
pewnych i mglistych. i 

Przytem zważyć należy, Że trwająca ciągle 
niepewność jutra, rosnący anarchizm, nie zastra- 
szony bynajmniej sądami polowymi, zupełna be - 
silność wszystkiego, co się władzą mianuje, co- 
dzienne nowiny o sprawkach bandytów, tak w 
| miastach, jak i na prowincyi — wszystko to nie 
|usposabia do walki stronnictw politycznych na 
tle parlamentarnem. Nie można żądać od obywa- 
tela konstytucyjnego państwa, aby miał szcze- 
gólną chęć do agitacyi przedwyborczej i wogóle 
do pracy społecznej. jeśli doszło dziś do tego, że 
nikt nie ośmiela się wyjść na ulicę z sumą 
większą nad kilka rubli, bo każdy przygotowany 
jest na to, że go w biały dzień mogą w centrum 
Warszawy ograbić i obrabować. Trudno też myśleć 
o tem obywatelowi wiejskiemu, jeśli rano się 
dowiedział, że sąsiada jego ograbili w nocy ban- 
dyci, zabrawszy mu wszystko, co posiadał. | do- 
brze jeszcze, skoro wyszedł z tego z całą skórą. 
A jedyną dlań pociechą, jedyną ochroną, jaką 
mu da w zamian ojcowski rząd i reprezentacya 
porządku państwowego, będzie to, że nazajutrz 
lub w kilka dni po napadzie na dwór jego ban- 
dytów zjadą do niego strażnicy ziemscy, zapy- 
tają go o nazwisko, imię, „otezestwo* — i 
wszystko to zapiszą do protokołu. 


Lecz uczucie zazdrości 


że posiadam znaczny majątek. ; przez to powiedzieć, 


| 
| 


Miss Bancrost, nie rozumiejąc, co on chciał 
popatrzyła na niego ze 
zdziwieniem a on zaczął się tłumaczyć: 

— Powinienem myśli pani zwrócić w in- 
nym kierunku. A jak mam to uczynić ? 

Ogarnęła go rozpacz. Jakto, on widzi ją tu 
w całej jej piękności, w całym jej wdzięku i ma 
jej dopomódz do połączenia się z innym. Serce 
poczęło mu bić gwałtownie i znowu gorąca 
krew napływała mu do głowy. Pomyślał, że te- 
raz nie jest już blady, ale musi mieć twarz roz- 
palong. Czerwienił się trochę ze wstydu, trochę 
z rozpaczy. Nie wiedział co się z nim dzieje. 
Było mu to gorąco, to zimno, wreszcie wstrzą- 


~ Mistrz ceremonii zamyślił się. Wstępowała | suęły nim dreszcze. 
w niego cicha nadzieja. Tamten nie powrócił Muzyka znowu grać zaczęła. Przyszedł jakiś 
więcej i nigdy już nie powróci. Ona go już porucznik i przypomniawszy Ewie, że jest zapi- 


nigdy nie zobaczy, wspomnienie o nim zbled- | sany w jej karnecie, powiódł ją do tańca. Ona 
nieje, namiętność ostygnie i zwolna zupełnie | błagalnie spojrzała raz jeszcze na starego 
o nim zapomni. Potrzeba tylko trochę czasu, | barona. 

paru lat. W nim odezwało się teraz poczucie wła- 


Lecz zaraz mu się przypomniało, że w je- 
go wieku parę lat znaczy bardzo wiele. On 
nie może już czekać, nie ma już lat do mar- 
nowania. 

Gorycz jego beznadziejnych rozmyślań wło- 
żyła mu w usta słowa: 


pod firmą 


Stanislawa Ntępkowicza 


snej siły i żywotności. Nie pozwoli odebrać jej 
sobie. Będzie walczyć. Potrafi ją jeszcze zdobyć. 
Ogarnęła go zazdrość o tego obcego, nieznanego 
człowieka, o którym on nie nie wie a który 
nie chce o niej nic wiedzieć i czyni ją nie- 
szczęśliwą. 


A y am ZONA PDA m 


poleca futra 


szybko ustąpiło 
miejsca tęsknemu pragnieniu. Chciałby wynurzyć 
przed nią swoje serce, wyznać jej, jak ją kocha, 
jak ją ubóstwia, że bez niej żyć nie może, że w 
niej widzi swoje szczęście... 

Tak rozmysiając, zaczął chodzić po sali 
między swoimi gośćmi. Gdy kto zaczął mówić 


do niego, udawał, że słucha uważnie, ale nie 
rozumiał ani jednego słowa z tego, co do niego 
mówiono. Potakiwał na wszystko głową, nie 


wiedząc, czemu przytakuje. Jakaś pani opowia- 
dała mu o swej córce, inne osoby wyrażały za- 
chwyty z powodu udałego balu. Ktoś mówił 
komplementy o wyglądzie (rety. Jedna młoda 
dama zapewniała, że będzie go prosić w koty- 
lionie do tańca. Na wszystko potakiwał głową. 

Generałowa Achilles prosiła go o szklankę 
lemoniady; skinął głową, lecz nie wydał żadnego 
polecenia. 

Hrabia Behnen opowiadał, jak doskonale 
bawił się przy kolacyi z miss Bancrost. 

Baronowa  Urbenz-Urbin pytała, na którą 
godzinę zamówione są powozy. 4 

* (CG. d. n.) 


| az na 


w wielkim wyborze najmodniejszych fa- 
sonach Żakiety barankowe. boa i zarę- 
kawki po cenach przystępnych. 

Cenniki na żądanie franko. 


2 
W stosunkach podobnych, i w dodatku 
istniejących w „stanie wojennym“, niepodobna 


kreślić szerokich i dalszych planów, nie podobna 

uwierzyć, że się jest w państwie, kroczącem ku 

wolności i ku porządkowi legalnemu, na zasa- 
zie równouprawnienia wszystkich dzisiejszych 

„obywateli“, nazywanych niedawno jeszcze „pod. 

an: Piękne to obywatelstwo, któreśmy uzy- 

skai 

W dodatku zaś władza miejscowa, od cza- 
su, kiedy jej się wydaje, że: „stłumiła rewolu- 
cyę*, bo od pewnego czasu nie było zamachów 
na żadnego generała lub policyanta, przybiera 
minę dumnego tryumfatora, uważa się za naj- 
rzeczywistszego zwycięzcę. A ponieważ zwycię- 
żyła. więc ani jej się śni dzielić władzę z narodem. 

Obiecanki te były dobre wówczas, kiedy rewolu- 

cya była górą. Ale dziś zmieniły się czasy a 

e ustępstwa byłyby tylko dowodem sła- 

Nakoniec pocieszająca nowina. W dniu ju- 
trzejszym 200 zbrodniarzy, którzy odsiedzieli ka- 
rę w więzieniu fortecznem w Modlinie, prze- 
transportowanych zostanie do Warszawy i tu 
puszczonych na wolność. Równocześnie zaś da- 

Ra polecenie policyi, aby ich miała bacznie na 

oku... 

Kiedy potomkowie nasi, za lat kilkadzie- 
siąt, uczyć się będą dziejow najnowszych, nie 
będą wierzyć, że stosunki podobne istnieć mo- 
gły tak niedawno, o jedno tylko pokolenie 
wstecz i że ludzie w tych stosunkach wyżyć mo- 


gli jeszcze na początku XX stulecia. A za lat 
sto historyjki te uważane będą za dzieje baje- 
czne. Michał. 


Zjazd polskich prawników 
i ekonomistów. 


(Sprawozdanie telefoniczne.) 
Kraków 5 października. 


Wczoraj popołudniu odbyło się ostatnie po- 
siedzenie sekcyj ekonomicznej. 
dliński, misyonarz z Rio Grande de Sul 
stawił w świetnem przemówieniu obraz życia ! 
kolonistów polskich w Brazylii pragnących utrzy- | 
mać charakter narodowy, 
dostatecznego poparcia z kraju ojczystego Niem- 
cy usiłują ich zniszczyć i wynarodowić. Mowca 
zakończył apelem, aby metropolia sercem i rozu- 
mem popierała Życie braci w Brazylii. Dalej 
przemawiali pp. Dittersdorf z Gorlic, 
Poznania, Sobieszczański z Lublina i dr. Witold 


Lewicki Na tem obrady zakończono. Uchwał nie onego ministra prezydenta br. 


Ks. Je- | 
przed- | 


a którzy nie doznają 


Słupski Z | gworu 


powzięto żadnych. Wyrażone podczas dyskusyi | 


myśli będą służyły jako wskazówka do dalszej 
pra 

O 8 wieczorem prot. Ochenkowski zamknął | 
obrady. 


zjazdu polskich prawników i ekonomistów w sa | 
Kopernika Collegii novi. Posiedzenie zagaił pre- | 
zes dr. Pilat. 

Sekretarz komitetu urządzającego prof. Ma- 
karewicz odczytał nadesłane listy i telegramy 
z życzeniami. Odczytano też telegram prezydenta 
miasta Lwowa, zapraszający prawników i eko- 
nomistów na piąty zjazd do Lwowa. 

Następnie sekretarze składali sprawozdania 
z obrad sekcyjnych, poczem na wniosek mece- 
nasa Wolińskiego uchwalono następny 
zjazd odbyć w r. 1908 w Warszawie, 
a gdyby okoliczności na to nie pozwoliły, we 
Lwowie. Wybrano komitet, mający ów zjazd 
zorganizować, w skłąd którego weszli z Galicyi 
prof. Pilat, prof Fierich, nadradca sądowy Szy- 
balski; z Wielkopolski mecenas Woliński, Rych- 
łowski, poseł Skarzyński, z Królestwa polskiego 
mecenas Suligowski, Konic i Dmowski. 

Przyjęto wreszcie wniosek mecenasa Korn- 
felda z Warszawy o utworzeniu polskiej grupy 
międzynarodowego Związku kryminalistów i wy- 
brano w tym celu radcę dworu Morelowskiego, 
prof. Rosenblaita, prof. Krzymuskiego, prof. Ma- 
karewicza, adw. Gryzieckiego, wiceprezydenta 
sądu wyższego Stebelskiego, mecenasa Woliń- 
skiego, Kornfelda i kandydata praw Rapoporta 
z Warszawy. 

Po przemówieniu mecenasa Kirszrota z War- 
szawy, który dziękował za urządzenie zjazdu 
i przyjęcie, zamknął prezes Pilat zjazd dłuższem 
przemówieniem, wykazując znaczenie obrad zjazdu. 

Okrzykiem „Do widzenia w Warszawie” ġe- 
gnali się uczestnicy zjazdu. 


Zjazd górników poiskich. 
(Sprawozdanie telefoniczne.) 
Kraków 5 października. 


Przedwstępne zebranie osób, które zjechały 
się na rozpoczynający się dziś zjazd górników 
polskich, odbyło się wczoraj w Grand-hotelu. 
Żjawili się górnicy ze wszystkich dzielnie Polski 
wielu przybyło z żonami. Przygrywała muzyka 
salinarna. Między zebranych rozdzielono progra 
my i odznaki członków zjazdu górniczego. 

L Zjazd górników polskich rozpoczął się dziś 
w auli Collegi! novii po nabożeństwie w kościele 
św. Barbary. Zebrało się około 150 górników, 
między nimi wielu z Królestwa polskiego. Jako 
delegat wydziału kraj. był obecny prof. polite- 
chniki Syroczyński, imieniem miasta Krakowa 
wicepr. Chyliński, im. uniwersytetu Jagiellońskie- 
go rektor Morawski, im. starostwa górniczego 
radca dworu Riel. Był także poseł Battaglia. 

Zjazd w zastępstwie przewodniczącego ko- 
mitetu urządzającego p. Fabijańskiego, dyrektora 
tow. dla przemysłu naftowego w Borysławiu, za- 
gaił p. Antoni Schinutzek, dyr. kopalni hr. Po- 

tockiego w Sierszy. Na wniosek komitetu urzą- 
dzającego przedłożony przez sekretarza inż. Ada- 
ma Łukaszewskiego wybrano następujące pre- 
zydyum : 

Prezesi honorowi: August Gorayski, członek 
izby panów, prezes Tow. naftowego ; Hieronim 
Kondratowicz, były poseł do dumy, dyrektor ko- 
palni „Saturn* w Sosnowcu; Stanisław Kontkie- 
wicz z Warszawy, pełnomocnik Tow. kopalni 

„Flora* w Dąbrowie górniczej; Leon Syroczyń- 
ski, prof. politechniki lwowskiej; dr. Edmund 
Riel, radca dworu, starosta górniczy w Krako- 
wie; starszy radca Stanisław Kutkiewicz, naczel- 
nik gal. salin. 

Rzeczywisty prezes zjazdu, Julian Strasbur- 
ger, dyr. Tow. warsz. kopalni wegla w Granicy, 
przewodniczący rady przemysłowców górniczych 
z Królestwa Polskiego. 

I. Wiceprezes: prof. geologii w uniwersyte- 
cie krak. Wład. Szajnocha, II. wicepr. Kazim. 
Szumski, radca górniczy, dyr. kopalni akcyjnej 
spółki kopalni wosku ziemnego „Borysław* w 
Borysławiu. Nadto wybrano 5 sekretarzy. 

Przewodnictwo objął p. Strassburger. 

Zjazd powitał prof. Syroczyński imieniem 
wydziału krajowego, wiceprezes Chyliński imie- 


CT inne dzienniki), 


niem m. Krakowa, radca dworu Riel im. kra- 
jowej władzy górniczej. 

Przedłożono następujące wnioski. 

P. Kołek o utworzenie szkoły górniczo-hu- 
tniczej w zagłębiu Dąbrowskiem; prof. Syroczyń- 
ski o uzupełnienie politechniki lwowskiej piątym 
wydziałem górniczym; p. Łukaszewski o wybór 
komitetu z 7 członków dla urządzania dalszych 
zjazdów i wystaw górniczych; starszy radca Bo- 
cheński o komunikowanie dziennikom oraz in- 
stytutowi fizyograficznemu Akademii Umiejętno- 
ści w Krakowie, profesorom odnośnych katedr 
we Lwowie i Krakowie i Muzeum im. Dziedu- 
szyckich we liwowie wszelkich ciekawych odkry- 
wek paleontologicznych w kopalniach polskich; 
inż. Werber z Borysławia o zjednoczenie wszyst- 
kich kopalń galicyjskich i ślązkich w zarządzie 
jednego ministerstwa. 

Wnioski będą po rozpatrzeniu oddane pod 
uchwałę ostatniego posiedzenia zjazdu w nie- 
dzielę. 

Posiedzenie pierwsze zakończyło się odczy- 
tem inż. Stefana Bartoszewicza ze Lwowa na 
temat „Historya i obecny stan przemysłu nafto- 
wego“. 


Czas odnowić przedpłatę 


na ostatni kwartał br. 
(październik, listopad, grudzień) 


we Lwowie koron 6 — na prowincyi 7 k. 50 b. 


Xronika. 


aców, dnia 5 paśdziernika 1906. 


Maulendarny u 

W sobotę 6 października Brnnona Wyz. — Gr. 
kat. Zacz. św Joana — Ka! słow. Bronisława. 

Wschód słońca 6'18, zachód 5 22. 

W niedzielę 7 pażdziernika Justyny penny — 
| Gr. kat. Ftekły M. (al słow. Rosława. 
Wschód słońca 8 13, achód 520 


W poniedziałek 8 października Brygidy wdo- 


wy. — ùr. kai. Bufrozyny. — Ka! słow. Wojsława. 
Wschód słońce 8'16, zachód 5'18 
— Dowiadujemy się, że powołanie radcy 


p. Wacława Zaleskiego na stanowisko szefa 
gekcyi w ministerstwie rolnictwa, dotąd przes obe- 
Becka zajmywane 
„Vaterland*, powtórzona 
aczkolwiek jest zamierzone, 
nie jest jeszcze faktem dokonanym. 


Mianowanie. luż. Zdzisław Gnbrynowiez, 


(o czem podał wiadomość 


Ea. został powołany jako starszy inżynier do 
Dziś o godz. 8 rano odbyło się zamknięcie | ministeryam kolei państw. 


— Ankieta w sprawie reformy drogowej 
odbyła się wczoraj w sali Wydziału kraj., pod prze- 
wodnictwem marszałka hr. Badeniego. W skład tej 
ankiety weszli posłowie Czartoryski, Korol, Maryew- 
ski, Hupka, Sala, Torosiewicz, Kraiński, St. Jo- 
drzejowicz, Potoczek 1 Bojko. Po wyczerpnjącej dy- 
skusyi uchwalono akceptować projekt Wydziału kra- 
jowego. który prestacye znosi, a natomiast nakłada 
nowe 8%% dodatki do podatków. 


Kronika lwowska. 


+  Odezyt prof. Brflecknera rozpoczął wczoraj 
wieczór segon jesienny w Związku naukowo litera- 
ckim. Prof. Bróckner, znakomity znawca języka i 
literatury polskiej, profesor uniwersytetu z Berlina, 
mówił na temat najnowszych badań nad literaturą 
polską, Barwny, ze awadą wygłoszony wykład, 
przyjęła publiczność bardzo życzliwie i nagrodziła 
profesora Briicknera hacznymi oklaskami, 


- Z uniwersytetan lwowskiego. Minister 

oświaty ustanowił na rok szkoluy 1906/7 następu- 
jące komieye egzaminacyjae dla rygorozów na wy- 
dziale medycznym: komisarz rządowy dr. Józef Me- 
runowicz, zastępca dr. Zdzisław Lachowicz. Egzami- 
natorowie dla II rygorozum : dr. Jan Raczyński, dr. 
Józef Wiozkowski, dr. Henryk Halban; dla III ry- 
gorosum: dr. Włodzimierz nkasiewióz, dr. Grze- 
gorz Ziembieki, dr. Hilary Szram, dr. Władysław 
Rybicki. Dla farmaceutycznych egzaminów: a) dla 
egzamina wstępnego z fizyki dr. Ignacy Zakrzewski. 
z botaniki Teofil Ciesielski, z ogólnej chemii dr. 
Bronisław Radziszewski i dr. Stanisław Tołłoczko; 
b) dla rygorozum farmaceutycznego komisarz dr. 
Józef Merunowicz, zastępca dr. Lachowicz  egzami- 
natorowie: z ogólnej farmaceutycznej chemii dr. 
Brou. Radziszewski, dr. St. Tołłoczko, z farmako- 
gnozyi dr. Leon Popielski, oraz aptekarze Karol 
Sklepiński i Jakób Beiser. 
Studenei krakowscy, którzy od wczoraj 
bawią w gościnie u lwowskiej młodzieży, spędziwszy 
nco w szkołach im. Konarskiego i Kordeckiego, 
udali się dziś rano po Śniadaniu w uroczystym po 
chodzie z orkiestrą swoją do gmachu ratuszowego, 
gdzie delegacya uczniów złożyła podziekowanie pre- 
zydentowi miasta p. Miehalskiemu i radzie szkolnej 
okręgowej za udzielenie gościny. Następnie poma- 
szerowali stndenci pod kolniunę Mickiewicza, gdzie 
wspólnie się odfotografowali, poczem grupami rozeszli 
się po mieście, celem zwiedzenia muzeów i gmachów 
godnych uwagi. Po objedzie, który spożyli częściowo 
w „Bratniej pemocy akademickiej”, a częścią w 
„Bratniej pomocy techniekiej*, rnszyli gremialnie z 
gmachu politechuiki na kopiec Unii Lnbelskiej, 


Kronika krajowa. 


Zmieniony wyrok. Że 
Werdykt sądu przysięgłych, wydany w środę wie- 
czorem, a skaznjący czterech włościan z Toporowa 
za skrytobójcze morderstwo na karę śmierci przez 
powieszenie, został przez trybnnał zawieszony. w 
niedzielę postawiono ławie przysięgłych inne pytania, 
które przysięgli jnż tylko częściowo zatwierdzili, 
poczem wydano wyrok, skazujący Stefana Biszkę na 
15 lat ciężkiego więzienia a troje innych za wapół- 
winę w morderstwie po 8 lat ciężkiego więzienia, 


Wybór usupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Łańcucie, z grupy gmin wiejskich, 
rospisało namiestnictwo na 6 listopada. 


Kronika powszechna, 


$ Kultura niemiecka. Ładay obrazek „kaltu- 

ry“ niemieckiej w koloniach zachodnio-afrykańskich 
przedstawia Karol Böttcher, w książce, pod tytułem 
„Germania im Ausland. Ungemiihliche W abrheiten*, 
Opowiada on, że na ulicy miasta Dar-es-Salaam 
zwołał około 20 chłopaków mnrzyńskich, mających 
12 do 18 lat, zaprowadził ich pod rozłożyste drze- 
wo i egzaminował w języku niemieckim. Opisuje to 
w ten sposób: 

— Kto z was umie powiedzieć jakie niemie- 
ckie słowo? 

— Io Morjen — zawvłał pewieB kędzierzawy 
murzynek, 

— Jesaose jedno! 


Złoczowa donoszą : 


— ŚSŚchweinehund! —- usłyszałem z szerokich 
ust innego chłopsa, 

— Powiedzcie więcej słów, dalejżel 

— Bier! — Bosoffeu! —- Fauler Kopf! — iwo- 
łali chłopacy. 

— Brawo! Jeszcze kilka słów niemieckich! 

Ogólne milczenie. 

— Namyślcie się! 
niemieckie, dostanie pesa. 

To pomogło. Czarne czoła się maiszczą w za: 
myśleniu, przytem chłopacy obnażinemi ramionami 
wywijają w powietrzu, 

— Verboten! — Polizei! — Halts Maul! — 
krzyczą z radością, a ja zapłaciłem trzy pesa. 

Wszystkie czarne głowy jeszcze uatężają mózg. 


Kto powie jeszcze słowo 


— Ty tam malcze, wiesz jeszcze jedno 
słowo | 

— Stillgestanden — Rindvich |! 

Na tem wyczerpał się cały zapas słów nie- 
mieckich. Choćbym i za jedno słówko zapłacił ru- 
pię. mie mógłbym już więcej = nich wydobyć. 
Zuamiennym jest ten wybór wyrazów „Kultnrnych*. 

$ Walka białych z czarnymi. Mimo nace- 


chowanych szlachetnością usiłowań prezydenta Roo- 
sevelta, ażeby położyć kres odwiecznej nienawiści 
miedzy przedstawicielami białej íi czarnej rasy w 
Stanach Zjednoczonych, nienawiść ta od czasu do 
czasn daje znać świati o sobie w wybuchach, nace 
chowanych strasznem Okrucieństwam, Stało się to 
niedawno, jak już wiadomo z telegramów, w stolicy 
Stauu Georgia, Atlancie, gdzie ludność biała doko- 
nała formalnej rzezi wśród bezbronnych murzynów. 
W niedzielę rano dodatki do dzienników doniosły o 
zamachu, dokonanym przez murzynów na trzy białe 
kobiety, Wiadomość ta stała się hasłem do strasz- 
nych okrucieństw; z okrzykiem „śmierć murzynow!* 
rzuciła się lndność biała na przedstawi cieli czarnej. 
Każdego napotkanego mnrzyna bito okrutnie, czem 
kto miał pod ręką: kijami, kamieniami, siekierami. 
Pierwszego dnia było około 30 zabitych i przeszło 
100 rannych. Wojska w sile ośmin kompanij pie- 
choty i 6 dział, położyły na razie kres mordom. 
Nazajntrz jednak wypadki dnis poprzedniego powtó- 
rzyły się z większą jeszcze siłą, Do więzienia wtar- 
guęło kilkuset ludzi i wyci iąguęło znajdujących się 
tam murzynów, których teź ua miejscu powieszono 
na słupie telegraficznym. W dniu tym rozlegały się 
od czasu do ezasn strzały rewolwerowej to rozwście- 
czeni mordami współziomków murzyni strzelali Z ZA- 
sadzek. Wojsko musiało kilkakrotnie użyć brom pal- 
nej; : flara strzałów i tym razem pndli murzyn. We 
wtorek zaazło kilka wypadków straszaego odwetu ze 
strony murzynów, którzy zastrzelili białego chłopea i 
śmiertelnie poranili trzech białych. Skntkiem zabi- 
cia policyanta przez murzynów, wywiązała się for- 
malaa bitwa między policyą a wajskiem z jednej a 
murzynami z drugiej strony. Cała dzielnica murzyń- 
ska zamieniła się na arsenał ı przygotowała się do 
walki z białymi. Nasiąpiła ila białych noc grozy. 
W hotelach nie było oo jeść, gdyż służba murzyń- 
ska albo pouciekała, albo też była tak przera- 
żona, że stała się niezdolna do pracy, Ludność bia- 
łą alarmowano ciągle pogłoskami, że murzyni pod- 
palą Atlantę i xyrźną całą giraź ogniową. Setki 
białyca porzuciły swoje mieszkauia w obawie za- 
mordowania i spędziły noe w przepełnionych hote- 
lach. Wedłag ostatnich depesz władze zaaresztowa- 
ły 257 murzynów. 


$ Kradzież w monachijskiej mennicy. Jak 
to przed kilku dniami donieśliśmy, w państwowej 
mennicy bawarskiej w Monachium ukradziono w no 
cy za pomocą włamania się do lokalu, w którym 
znajdowały się nowo wybite monety, sumę 130,000 
marek w złocie. Złodzieje -ostali wykryci dzięki 
własnej nieostrożności, która w psychologii złodziejów 
odgrywa ważuą rolę. Często się vdarza, że po doko- 
naniu kradzieży brakuje wszelkich śladów, któreby 
wiodły do odkrycia złoczyńców i dopiero dziwna, 
często dziecięca ich nieopatrzusść zdradza sprawaów 
kradzieży. Tak było po znanej kradzieży pieniędzy, 
które w Krakowie skradł woźny, wiozący je 2 filii 
posztowej ma Kaźmierzu do urzędu na dworca. 
Sprawcy kradzieży nie podejrzewano 0 ten czyn, 
zdradziły go dopiero wybryki „pańskie*, jak n. p. 
kupno złoconej klatki z papugą, drogocennego ze- 
garka złotego, libacys i uczty w domu. W Mona- 
chiam odkryto sprawców kradzieży w podobny spo 
sób. Mianowicie pewien azłowiek, wszedłszy do wa- 
goun tramwajowego, chcąc zapłacić za bilet, wyjął 
z kieazepi całą garść złotych monet. Jakiś chłopak, 
który prawdopodobnie słyszał w doma o kradzieży, 
zawołał: „To są pieniądze z mennicy*. Konduktor, 
który zresztą odrazu powziął podejrzenie na widok 
owych pieniędzy, wezwał policyania, żądając uwię- 
zieuia owego pasażera. Był to robotnik z menaulrcy 
Maks Raf, który z bratem swoim Leopoldem był 
tylko moralnym sprawcą kradzieży, Ruf opowiedział 
żołnierzowi Kónigowi o pieniądzach, Która z łatwo- 
ścią możnaby wynieść z mennicy, König nie przy- 
był na noe do koszar i według otrzymanych waka- 
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maiłych ZL WSR ATE Ostatnia jego ozynnością polity- 
czaą był udział w konferencji marokkańskiej, pod- 
czas której odegrał wybitną rolę. 

$ Torpedowiec powietrzny. Dzienniki pary- 
skie donoszą z Bordeaux, że prawdziwą  Sensacyę 
zrobiła tam wiadomość o wynalazku jednego z inży- 
nierów, który po czternastu latach odpowiednich stu» 
dyów zbudował balon, mający służyć celom wojen= 
nym. Aerostat ten, nazwany przez wynalazcę torpe- 
dowcem powietrznym, torpilleur aérien, będzie wkrót- 
ce przedmiotem ekspertyzy, postanowionej już przez 
ministra wojny. Balony Kierownicze, jakie do tej 
pory egzystowały, nis wznoszą się wyżej ponad ty- 
siąc metrów i dłużej nad 10 godzin nie mogą prze- 
bywać w powietrzu. Torpedowiec zaś berdoskiego 
inżyniera jest w możności, przy pomocy aparatu po- 
ruszanego itotorem, dosięgnąć wysokości 5.000 me- 
trów, niezależnie od prądów powietrznych przebywać 
może w przestrzeni dni kilka i wykonywać dowolne 
ruchy w różnych kierunkach. Zbudowany w forimie 
cygara, posuwa Się z szybkością 50 kilometrów na 
godzinę, zaopatrzony byó może w ładunki granatów, 
a tym sposobem szerzyć zniszczenie w obozie nie- 
przyjacielskim, nie będąc narażonym na pociski. Koun- 
strukcya nowego wynalązku oparta jest podobna na 
odmiennej zasadzie od istniejących dotychczas balo- 
nów, Minister wojny wysłuchał z wielkiem zaintere- 
sowaniem objaśnień teoretycznych inżyniera ; komisya 
techniczna osądzi, czy torpedowiec powietrzny będzie 
nowym Środkiem pogromów wojennych. 


Zmarli. 


Sp. Matka Jadwiga Borzęcka, 
datorka Zgromadzenia ss. Zmartwychwstania 
Pańskiego. asystentka generalna tego  Zgroma- 
dzenia, urodzona w Obrembszczyźnie na Litwie 
d 2 lutego 1864, zmarła d. 37 zm. w Kętach, 
jak o tem już donieśliśmy. 
Była to wielka dusza, czysta i promienna. 

p. Jadwiga idąc za głosem powołania, życie 
swe oddała Bogu w ofierze, służąc Mu od lat 
najmłodszych z całą gorącością serca w pracy 
dla chwały Jego i dla dobra bliźnich. 
Była siłą Zgromadzenia, któremu przewod- 
niczyła, jasnym promieniem dla rodziny swojej a 
umocnieniem i podporą wszystkich nieszczęśli- 
wych, którzy się ku mej zwracali. Ze swego po- 
sterunku służby Bożej i bliźniego nie zeszła 
nigdy, nie ugięła się pod brzemieniem cierpień i 
trudności, które były i jej działem i mężnie wy- 
trwała do końca. Odeszła jak Auioł spokoju ci- 
cho po zapłatę za przebyte próby i za wielką 
serca swego ofiarność. 
Spokój jej duszy, 
mięci ! 
Strata to bolesna i wielka dla Zgromadze- 
nia Zmartwychwstanek, bo uwielbianą była i 
duszą każdej pracy, każdej nowej fundacyi, idąc 
ręka w rękę ze swoją matką  Celiną Borzęcką, 
fundatorką i generalną Zgromadzenia ss. Zmar- 
twychwstanek, które powstało w roku 1882 w 
Rzymie pod przewodnictwem pełnego czei 1 ro- 
zumu ojca Semenenki, fundatora Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstuńców. Dziś Zgromadzenie ss. 
Zmartwychwstanek ma 7 domów, z których 
główniejsze są w Rzymie, Kętach i w Ameryce. 
Zadaniem i celem ss. Zmartwychwstanek 
są missye i zakłady wychowawcze. W Ameryce 
przeciwdziałają wynaradawianiu się i odłączaniu 

„niezależnych“ od Kościoła, prowadzą szko- 
przy tamtejszych parafiach polskich. Na 
Wschodzie pracowały wiele, walcząc ze szyzmą. 
Dzieło to na wskróś nasze, założone przez wier- 
ne sługi Kościoła i kraju — rozwija się powoli 
lecz gruntownie, jak silae drzewo, które powoli 
zapuszcza korzenie, ale tem też silniej i nie zła- 
mią go ni wichry ni burze, Dziś ma ono orę- 
downiczkę swą przed Bogiem i ta, która całą 
duszą tę pracę ukochała, uprosi, by zakon które- 
go była współfundatorką wzrósł w święte zasady 
i siły i stał się dla kraju jednem z tak potrzeb- 
nych ognisk, przy którem wychowywać się będzie 
młodzież nasza na wierne sługi Boga i Oj- 
czyzny. 


współfun- 


cześć jej zacnej pa- 


tzw. 


Z całego swiata. 


Odessa. Ouegdaj spalił siy awjstarszy tutejszy 
teatr w którym obecnie występowała trupa żydowskń. 
Pożar wybuchł o godz. 8 rano, wskutek czego taż 
nikt z ludzi nie dozuał szkody, 

Nicea. Tutejszy teatr spahł się wczoraj 
ezór. Szkoda wynosi 800.000 fr. 

Hongkong. Parowiec „Parter ;onsn*, wiozący 
emigrantów, który płynął w Hongkongu, zatonął 
dnia 30 z. m. Kapitan i 60 pudróżnych utonęło. 
Statek północnego Lloyda ocalił 26 rozbitków i wy- 
s8adził ich na lad, 


wie- 


utun powietrza. Sprawozcane wo.itia doj nii = 


yi meteoroi>gicznej we Wiedniu : nastryaciieh satui 
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Skradzione pieniądze, z których wydać zdołali sto- 
suukowo drobną kwotę, zagrzebali w ogrodzie pu- 
blicznym, gdzie też ja policya zualazła. 
$ Humor warszawski. 
— Wyjeżdżasz podobno za granicę ? 


— Naturalnie. Znasz przecie przysłowie: 
Lepiej leżeć, miźli siedzieć; lepiej siedzieć, niźli 
wisieć... 

— Więc? 

„Siedziałem* juź trzy miesiące, leżałem po 


pobiciu trzy tygodnie -— nie chciałbym doczekać się 
tego najgorszego. 
— No, przecież mie wisiałbyś nawet 

godzin... 

$ 66 wagonów zginęło. Wielce nbawił Wło- 
chów okólnik jeneralnej dyrokcyi włoskich kolei 
póństwowych, naznaczającą po 20 franków nagrody 
dla podwładnych nrzędników, którzy ją uwiadomią, 
gdzie to 66 wagonow zagubionych przebywa, D. 15 
lipcu kazała dyrekcya ooliszyć wszystkie swoje wa- 
gony kolejowe 1 okazańo się, Że us 76.000 wago- 
mów nie można się było 66 doszukać. Znajdują się 
zapewne za granicą, gdzie je na jakichś odległych 
stacyach zapomniano, 

$ Ubytek rekruta we Włoszech. „Osserva- 
tore Cattolico“ wykazuje, iż Włochom grozi brak 
rekruta. W roku bieżącym połowa powołanych w 
szeregi okazała się niezdolną do służby wojskowej. 
Prowiucye takie, jak Wenecya, Kalabrya itd., nie 
mają uni rąk do pracy w polu, ani rekruta. Z 
97.000 powołanych pierwszej kategoryi, zniknęło z 
kraja 11.000. Stan prezencyjny armii włoskiej wy- 
nosi obecnie 180.000 żołnierzy. Idzie to w parze z 
wzrastającą emigracyą. W roku 1894 wyemigrowało 
z Włoch 225.323 lndzi, w r. 1906 do tej pory juź 
506.371, 

$ Visconti Veuosta, jeden z najwybitniejszych 
polityków włoskich, zmarł w Rzymie we wtorek, 
Licząc 19 lat życia brał ndział w walkach o wol- 
ność Włoch w r. 1848 i tył wielbicielem Mazzi- 
niego, później atoli stanął pod sztandarem Cavoura. 
Był 6 razy ministrem spraw zagranicznych w roz- 


trzech 
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Mii artvstyozii-itragki. 


* Sprzedaż obrazu Tycyana z Austryi do 
Ameryki. Z jednej zprywatnych galeryj obrazów 
w Austryi sprzedano ostatnimi czasy znów jedno 
z arcydzieł starych mistrzów za granicę, a mia- 
nowicie malowany przez Tycyana portret Krzy- 
sztofa Madruz, byłego biskupa Trydenta. Portret 
ten, którego wartość ocenial! znawcy przynaj- 
mniej na 200.000 koron, znajdował się w pry- 
watnej galergi patrycyuszowskiej rodziny baro- 
nów Nalvadorich w Trydencie, kupił go zaś jakiś 
milioner amerykański i już wywiózł z Austryi. 
Dzienniki wiedeńskie, notując wiadomość o tej 
sprzedaży, wzywają rząd i parlament, aby konie- 
cznie obmyśliły środki celem zapobieżenia ogała- 
caniu zbiorów z arcydzieł starej sztuki, tembar- 
dziej, że podobne wypadki wywożenia starych 
płócien za granicę zdarzają się coraz częściej, 
W roku ubiegłym n.p. wielką wrzawę wywołała 
sprzedaż Rembrandtowskiego obrazu „Samson 
i Dalila* z rodzinnych zbiorów hr. Harracha do 
Frankfurtu, póżniej sprzedano do Francyi obraz 
Figera, znajdujący się na wystawie portretów 
i koronek i już wtedy poruszono myśl wydania 
w Austryi zakazu wywożenia starych arcydzieł. 
Do urzeczywistnienia tej myśli nie przyszłe. 
jedynie ministerstwo wezwało wszystkie władze 
krajowa w państwie, ażeby przestrzegały dekretu 
nadwornego z r.1827, postanawiającego, że o ka- 
żdej zamierzonej sprzedaży dzieł za granicę, na- 
leży zawiadomić władze krajowe. Pokazuje się 
jednak, że praktycznej wartości nie ma ten de- 
kret żadnej, 

* Nowe pismo fachowe. Ukazał się pierwszy 
numer pisma „Rachmistrz gospodarczy*, które będzie 
wychodziło jako miesięcznik, poświęcony rachunko- 
wości, admonistrącvi i organizacyi gospodarstw włej- 
skich, pod redakoyą p. K. Turskiego. Pierwszy nu- 
mer zawiera artykuły pp. Stefana Pawlaka, dr. J. 


Tomalski*go, T. Chrząszeza i w. in., drobne wiado= 
mości rolnicze, bibliografię, pytania 1 odpowiedzi oraz 
wiadomości handlowe. 

* Dwutygodnika katechestycznego i dusz- 
pasterskiego nr. 19 zawiera: Wychowanie religijne 
(według ankiety Przeglądu Powszechnego). (D. n.). 
Kurs katechetyczny we Lwowie, Ka. dr. Aleks. 
Pechnik. Edukacya i instrukcya moralna i religijna 
Komisyi Edukacyi narodowej. Prof. Karbowiak. p 
bractwaeh, ich zadaniu i kierownictwie. Ks. A. 
Albia. Uczta Herodyady. F. Nowe I katechiz= 
mu krótkiego X. W. G. Recenzye. Ka. Mazur. 
Służba Boża. Ka. Cz. Ł Obrona przeciw api 
w prasie socyalistycznej. Kronika kościelna. Wiado- 
mości dyecezyalne. 


Repertuar We a contra miejskiego. 


W sobotę popoł. „Chory z urojenia" Moliere. 
Wieczór „Lalka . Audran'a, z p. Kliszewską 
niedzielę * popoł. „Ciotka Kurola* wieczór 
„Aida“, 


w poniedziałek „Ach to Zakopane". 

Wa wtorek , Lalka“ z p. Miłowską. 

W brodę „AJ Pippa tańczy". 

we Szaudłak „Lalka“ z p. Kliszewską. 
WoD teatru krakowskiego. 


W sobotę „Odwie:zna baśń* Przybyszews ciego. 
W niedzielę „Odwiecznu baśń" P.zybyszewskiago 


e 


ZVV ARS ARWTZ. 
(Pocztą) 

— Policya warszawska skazała sarząd gazowni 
na Czystem na zapłacenie 3000 rubli kary za to, że 
w obrębie gazowni odbył się tajny wieć z udziałam 
wojska. (łazownia, jako przedsiębiorstwo zagraniczne, 
założyła protest do konsulatu niemieckiego. 

— W Słonimie n członka rady miejskiej sa- 
możnego mieszczanina Budzewicza, wykryto onegdaj 
skład rzeczy, zrabowanych w ostatnim czasie w mie- 
ście i okolicy wartości kilku tysięcy rubli. Areszto= 
wano go wraz z synem. 


z IEIJOW" 4 
(Pocztą.) 

— Rada, złożona z przedstawicieli szkolnie- 
twa pod przewodnictwem kuratora okręgu na- 
ukowego, postanowiła udzielić właścicielom nie- 
których zakładów prywatnych w Kijowie pozwo- 
lenia na nauczanie języka polskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


0 mandat polski z Bukowiny. 


Bawiąca w Wiedniu deputacya bukowiń- 
skich Polaków w sprawie mandatu polskiego z 
Bukowiny była, jak z Wiednia telefonują, także 
u ministrów : dra Korytowskiego i hr.  Dziedu- 
szyckiego. Obaj przyrzekli poparcie. Następnie 
udała się deputacya do prezydenta min. bar. 
Becka, który zapewnił, że uznaje w zupełności, 
iż nowa ordynacya wyborcza przynosi dotkliwe 
straty mniejszości polskiej na Bukowinie. Kultur- 
ne znaczenie żywiołu polskiego na Bukowinie 
jest ministrowi znane i jakkolwiek sprawa refor- 
wy wyborczej jest bardzo pilna, to jednak rząd 
centralny, uznając uzasadnione Życzenia buxo- 
wińskich Polaków, będzie się Starał Sprawę do- 
kładnie rozważyć. 


Rząd a centralizm. 

„Czas“, omawiając przemówienie prezydenta 
gabinetub r. Becka w komisyi dla reformy wy- 
borczej podczas dyskusgi nad wnioskiem Tollin- 
gera o pluralności wyborczej, zwraca uwagę na 
jeden ustęp w tem przemówieniu. Mianowicie br. 
Beck zaznaczył, że oczekuje po reformie wybor- 
czej: „silnego zakorzenienia się idei państwowej, 
wzmocnienia uczucia państwowego u mas, które 
połączone będą z państwem silną spójnią równo- 
uprawniającego prawa wyborczego“. W przekła- 
dzie na język potoczny znaczy to, że rząd spo- 
dziewa się po retormie wyborczej zwycięstwa idei 
centralistycznej nad dążnościami autonomistyczne- 
mi. Rząd spodziewa się przeto tego, czego się 
Koło polskie obawia, a jasao wyrażone nadzieje 
z jednej usprawiedliwiają obawy z drugiej strony. 
Słowa ministra są jednym jeszcze dla Koła 
bodźcem do pracy nad ubezpieczeniem praw 
krajowej autonomii, 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 5 października 1906. 


Wiedeń. Przybył tu dr. Ebers, który posia- 
da wstępną koncesyę na kolej z Muszyny do 
Krynicy i wniósł do ministerstwa kolejowego ge- 
neralny projekt oraz prośbę o wysłanie komisyi 
stacyjnej i do rowizyi trasy. Z ramienia Koła 
polskiego zajmują się tą sprawą pp. Struszkie- 
wicz i Binder, którzy przedstawili Ebersa preze- 
sowi Koła Abrahamowiczowi, jakoteż ministrom 
Korytowskiemu, Auerspergowi, Dzieduszyckiemu, 
Derschacie. 

Z Koła polskiego otrzymał Ebers zapewnie- 
nie, że Koło starać się będzie sprawę tak przy- 
śpieszyć, aby jeszcze na najbliższej sesyi sejmu 
galicyjskiego mogła być załatwona. 

Budapeszt. Zenta, jedno z najbogatszych 
miast korony św. Stefana, odmówiło nietylko ja- 
kiegokolwiek udziału w kosztach budowy pomnika 
ks. Eugeniusza Sabaudzkiego, ale zaprotestowało 
nawet, by pomnik ten stanął na którymś z publi. 
cznych placów miasta. Wobec tego pomnik ten, 
dzieło węgierskiego rzeźbiarza Rony, zakupił ce- 
sarz i przeznaczył dla zamku królewskiego 
w Budzie. 


Paryż. Jaures zapowiada, że pismo jego 
„Humanite* z przyczyn finansowych przestaje 
wychodzić. 


Komisya dla reformy wyborczej. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia komisyi dla reformy wyborczej w dy- 
skusyi nad wnioskiem Tollingera w spra- 
wie pluralnego systemu wyborczego 
zabrał głos p. Tavczar i oświadczył się 
ze względu na obowiązek narodowy za wp r o- 
wadzeniem głosowania pluralnego. 

Następnie p. dr. Kozłowski w dłuż- 
szem i wyczerpującem przemówieniu o ś w i% d- 
czył sięza głosowaniem pluralnem. 
Mowca zaznaczył najpierw, że był zawsze prze- 
ciwnikiem wykluczenia pewnych warstw od prawa 
głosowania, a zwolennikiem ogólnego prawa gło- 
sowania, ale w jego organicznej formie, z przed- 
stawiciełami zawodów jako podstawą. Był prze- 
ciwnikiem równego prawa głosowania w jego 
anorganicznej formie , gdyż system równości 
prawa wyborczego jest panowaniem anorgani- 
cznej liczby. Twórca powszechnego prawa głoso- 
wania w Niemczech w swojem dziele „Myśli 
i czyny* ubolewa, że stworzył ogólne 1 równe 
prawo wyborcze i w tem dziele jako najlepszy 
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Adlera, mógł sądzić, że postawiono ten wniosek | Menger, Steinwender. Subkomitet wybrał Men- 


system zaleca przedatawicielstwo zawodów. Naj- 
większy poeta niemiecki Schiller powiedział, że 
głosy należy ważyć, a nie liczyć. Mowca ubo- 
lewa, że nie usiłowano rozwiązać kwestyi wy- 
borczej na podstawie przedstawicielstwa zawo- 
dów. Mowca zgadza się tylko na jeden punkt w 
mowie p. Kramarza, a mianowicie na odgranicze- 
nie zezwalania podatków i kontroli rządu od 
ustawodawstwa + przydzielenie  ustawodaw- 
stwa cjału fachowemu,  któreby wybie- 
rane było na podstawie korporatywnej. Czy 
atoli p. Kramarz sądzi, że parlament, który wy- 
szedł z wyborów powszechnych, tak łatwo zrezy- 
gnuje ze swego prawa ustawodawczego. Taka re- 
forma powinna być przeprowadzona równocześnie 
z reformą wyborczą, inaczej nie można łudzić się 
możliwością jej przeprowadzenia. Mowca zazna- 
cza, że pluralne prawo wyborcze przedstawia 
prostą Grganizacyę prawa wyborczego. Wszystkie 
stronnictwa, wszystkie klasy mają otrzymać głosy 
pluralne, żadne nie jest wykluczone, Słowa p. 
Lechera, który dowodził, że autonomiczne żąda- 
nia coraz większe czynią postępy w reformie 
wyborczej, uważają autonomiści za ironię, która 
jest tem  dotkliwszą, że autonomiści ze swemi 
Żądaniami ponieśli klęskę w subkomitecie, wybra- 
nym dla wniosku p. Starzyńskiego. Polscy człon» 
kowie komisyi wyborczej nie tylko w kraju, ale 
i w Kole polskiem usłyszeli niemiłe zresztą wy- 
mówki, a tu zarzuca się im, że zbyt wiele auto- 
nomii wprowadzają do ustawy wyborczej, Te po- 
stanowienia tej ustawy, które przekazują pewne 
prawa sejmom, dotyczą rzeczy szczegółowych, 
nie mają dążności do rozszerzenia zakresu dzia- 
łalności sejmów, lecz mają na celu wyrównanie 
faktycznych różnie kultury i socyalny i mate- 
ryalny rozwój. Mowca protestuje przeciw twier- 
dzeniu Lechera, iż sejmy są ciałami obcemi. Po- 
dobne wyrażenie w państwie, które jest pań- 
stwem reprezentowanych w Radzie państwa kró- 
lestw i krajów, jest niewłaściwe, gdyż właśnie 
sejmy reprezentują te kraje i królestwa. Mowca 
podnosi, że p. Lecher niesłasnie identyfikuje plu- 
ralne głosowanie z partyą konserwatywną, bo to 
głosowanie przedstawia system obszerniejszy, 
aniżeli program jednego stronnictwo. 


P. dr. Kozłowski zaznaczył dalej, że poseł 

Kramarz przyznał, iż rolnictwo w całej reformie 
zepchnięto na drugi plan. W każdym razie usi- 
łowano uprzywilejować kurye miejskie, do czego 
przyczynili się także Polacy ze względu aa do- 
wody patryotyzmu i poświęcenia się, jakie zło- 
żyli nieraz polscy obywatele w miastach. Równe 
prawo głosowania sprawia to, że w niektórych mia- 
stach, np. w Wiedniu, uważają za niesprawiedli- 
wość społeczną ten fakt, że jakiś włóczęga, któ- 
ry stale mieszka w mieście, a śpi po szynkach, 
ma taki sam wpływ, jak prezes wiedeńskiej A- 
kademii umiejętności, albo jaki uczony. Pluralne 
prawo wyborcze nie przyniesie Żadnej klasie 
szczególnej korzyści, ale tylko chłopom. Chłopi 
w Galicyi dość wcześnie się żenią i starają się 
o nabycie posiadłości. 
P. Kramarz polemizując z mową p. Kaisera, po- 
wiedział, że cesarz Józef II był zwolennikiem ogól- 
nego prawa głosowania. Twierdzenie to bardzo 
dziwi mowcę, bo przecież cesarz Józef zawiesił 
konstytucyę stanową. P. Kramarz powiedział da- 
lejj że powszechne i równe prawo wyborcze 
uspokoi socyalną demokracyę. A czyż ona się 
uspokoiła? Zmienia ona swoją taktykę, ale tylko 
tam, gdzie osiąga swoje wpływy na sprawy pań- 
stwa. We Francyi socyaliści mieli w gabinecie 
swych ministrów, a mimo to wybuchły strajki, 
gdyż mie byli zadowoleni i żądali więcej. W Niem- 
czech mają 78 posłów w parlamencie i 31:7 pre. 
głosów socyahstycznych. Ale tam są całkiem 
inne stosunki. Przedewszystkiem tam, z wyjąt- 
kiem Poznańskiego 1 Alzacyi i Lotaryngii, ludność 
jest jednolitą, a nadto w Niemczech obowiązują 
słowa cesarza: „suprema lex regis voluntas“, a 
zresztą pariament krępuje tam rada związkowa, 
złożona z członkow, mianowanych przez poszcze- 
gólne rządy. Rada ta nie może być porównaną 
z naszą izbą panów. 

Dr. Kozłowski zastrzega się hastępnie prze- 
ciw temu, aby poszczególni mowcy socyalno-de- 
mokratyczni identyfikowali się z klasą robotni- 
czą Mowca uznaje przekonania każdego jest je- 
unakze przeciwnikiem stronniciwa s0cyalno-de- 
mokratycznego i gorącym przyjacielem klasy ro- 
botniczej v był oddawna zwolennikiem ustawo- 
dawstwa socyalno-politycznego. Mowca widm je- 
dnakże, że wielu przedstawicieli robotników stoi 
poza stronniectwem socyalno-demokratycznem. Na 
podstawie cyfrowych zestawień przedstawia mo- 
wca, że prawo pluralne nie zwraca Się przeciw 
robotnikom. Dalej zaznacza dr. Kozłowski, że 
jest złudzeniem sądzić, iż po uchwaleniu równo- 
éi prawa wyborczego urzędnik każdy, jak 
Bayard, będzie rycerzem bez skazy i trwogi; 
przyjdą potem inne pogróżki, jak to było we 
Fruncyi, inne tendencye, śluby cywilne, rozdział 
Kościoła od państwa, inne radykalne reformy. 
Mowca zaznacza, że tak p. Kramarz, jak p. 
Adler przeceniają wpływ pluralnego prawa wy- 

orczego i dowodzi na podstawie dat statystycz- 
nych z ostatnich wyborów belgijskich, że o majo- 
ryzacyi nie ma mowy w Austryi gdyż Austrya co 
do bogactwa i kultury poniekąd stoi poza Belgią. 
P. Adler, mówiąc o przyszłej liczbie posłów so- 
cyalno-demokratycznych w parlamencie, przed- 
stawił się jako skromne jagnię, ale w tej skro- 
mnej roli było mu nie swojsko, gdyż następnie 
zaczął mówić tonem dyktatora i wielkie- 
go inkwizytora. Mowca nie chce  ubliżyć 
wysokiemu wykształceniu p. Adlera, jeżeli pod- 
nosi, że dzisiejsza mowa jego miała wię: 
cej ostrych akcentów, niż logicznych argumen- 
tów. P. Adler okazał wielki brak zrozuu ienia dla 
zapatrywań politycznych przeciwników. Widzi on 
źdźbło w oku przeciwnika, a nie widzi tramu w 
oku własnem. Nazwał on p. Kaisera Kasandrą, 
innego zaś posła politykiem katastrof, a sam 
groził, że jeżeli prawo pluralne będzie uchwalo- 
ne, to socyalni demokraci uczynią parlament 
niezdolnym do pracy. To twierdzenie jest zresztą 
dowodem, czego mamy oczekiwac, jeżeli równe 
prawo wyborcze będzie przyjęte. Socyaliści zo- 
stal ośmielen: przez sukcesy 1 ciągła ustępstwa 
rządu i nie znoszą żadnej Opozycvi. Co dziś dzie- 
je się z pluralnem prawem wyborczem, to w 
przyszłości działoby się z siłą wojskową pań- 
stwa, z najważniejszemi kwestyami polityki pan- 
stwowej, z wpływem na rząd. Wobec twierdze- 
nia p. Adiera. że równe prawo wyborcze Jeat już 
„res judicata*, sądzi mewca że nikt nie ma pra- 
wa przemawiać w imieniu obu izb, jak tylko one 
same. Mowca ;ie jest przeciwnikiem rządu I nie- 
jeden z jego członków jest mu sympatycznym, 
mowcą ocenia czynności rządu z przedmiotowo- 
ścią, jednakże nie można twierdzić, ażeby cała 
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mądrość państwa ucieleśniona była w rządzie. | 


łarlament ma przecież także prawa na tem po- 
lu. Dr. Kozłowski wątpi, czy p. Adler w każdej 
kwestyi zgodziłby się na decyzyę rządu. 

Chłopi nie są przeciwnikami pluralnego sy- 
stemu wyborczego. Kto słyszał ostry ton mowy 


w sprawie tortur, poddaństwa, robocizny, a nie 
pluralnego prawa wyborczego. P. Adler twierdził, 
że odbiera się coś robotnikom. Robotnikom nie 
się nie odbiera, rozszerza się tylko ich wpływ, 
który odejmuje się dotychczas uprzywilejowanym 
klasom. Daje się prawo pluralne wszystkim, więc 
i robotnikom. Prawo pluralne ojców rodziny 
zostało uznane za możliwe do przyjęcia przez 
belgijskich przywódców  socyalistów Vander- 
weldego i Destree'a, a liezni pisarze socyali- 
styczni domagają się organizacyi prawa wybor- 
czego, potępiają zaś w ostrych słowach równość 
prawa wyborczego i anorganiczną jego formę. 

P. dr. Kozłowski pragnie rozwoju stanu 
robotniczego, jest za socyalno-politycznemi re- 
formami i przyznaniem robotnikom rozszerzenia 
ich wpływu, czego jednakże nie pragnie, to 
absorbowania intelektualnie wykształconych sta 
nów przez tych, którzy zajęci pracą ręczaą, sza- 
nowną samą przez się, którzy jednakowoż dla 
kwestyj legislatywnych i administracyjnych mniej 
mają zrozumienia. Mowca sprzeciwia się twier- 
dzeniu Adlera, który sądzi, że prawo głosowania 
jest przyrodzonem prawem, gdyż w tym wypadku 
trzebaby je przyznać także kobietom, małoletnim 
karanym, więźniom i włóczęgom. Prawo głoso 
wania jest raczej prawem socyalnem, które przy- 
znaje państwo obywatelom, aby chronili słuszne 
interesy państwa. Jest ono funkcyą socyalną, 
która przynajmniej minimalnej kwalifikacyi wy- 
maga. Należy przynajmniej czynić różnicę między 
obywatelską równością wobec ustawy, prawami 
osobistego bezpieczeństwa i nietykalności własności, 
co jest prawem prywatneim, a publiczną równo- 
ścią, która nie istnieje. Teorya  przyrodzonego 
prawa wyborczego jest zasadą arystokratyczną, 
według zaś zasad demokratycznych prawa poli- 
tyczne zyskuje się przez wykształcenie i pracę. 

Dr. Kozłowski dziękuje p. Gessmanowi za 
to, że ocenił należycie powody, którymi kiero- 
wało się Koło polskie przy głosowaniu, prosił 
jednakże dr. Głessmana, aby w przyszłości czynił 
także różnicę między polskimi obecnie pod 
panowaniem rosyjskiego cesarza znajdujący- 
mi się krajami i Rosyą, a także między Ga- 
licyą i Rosyą. U Polaków narodowe stron. 
nietwa nie doprowadziły do anarchii. Mowca 
wskazuje na konieczną w Rosyi reformę admini- 
stracyi i gani błędy tamtejszego rządu, które do- 
prowadziły do obecnych, ubolewania godnych 
wydarzeń. Twierdzenie p. Qessmana, że tylko 
ruscy duchowni odniosą korzyść z pluralnego 
prawa wyborczego, nie wytrzymuje krytyki, po- 
nieważ także rzymsko-kat. duchowieństwo na 
podstawie studyów akademickich i płaconych 
przez siebie podatków otrzyma trzy głosy. 
W każdym razie wśród ruskiego duchowienstwa 
są żywioły skrajne, przed którymi Polacy bro- 
nić się muszą. Jeżeli p. Kramarz zwolenników 
pluralnego prawa wyborczego wzywa przed try- 
bunał historyi, to dr. Kozłowski musi na końcu 
swej mowy przypomnieć, że bezstronna historya 
bardzo często tych bierze w obronę, którzy chwi- 
lowo potrafili sprzeciwić się szkodliwym wpływom 
mas, na korzyść tychże samych mas. 


P. Tollinger zapowiada zmianę swe- 
go wniosku w tym sensie, że skreśla warunek 
ojcowstwa. 

P. Wassilko oświądcza się przeciw 
wnioskowi p. Tollingera, gdyż sprawa głosowa 
nia może obalić całą reformę wyborczą, a Rusi- 
ni pragną dojścia jej do skutku. 

P. Hagenhofer oświadcza 
wnioskiem p. Tollingera. 

P. Schlegel oświadcza, że wstrzymuje 
się od głosowania. 

P. Tollinger odpowiadał na niektóre 
zarzuty, podniesione w ciągu dyskusyi. 


P. Starzyński polemizował z wywo- 
dami p. Wassilki. Imieniem członków Koła pol- 
skiego, należących do komisyi reformy wyborczej, 
zastrzega się przeciw twierdzeniu p. Wassilki, ja- 
koby Koło polskie tylko dlatego wystąpiło z plu- 
ralnem prawem głosowania, że przez to spodzie- 
wa się unicestwić reformę wyborczą. Koło pol- 
skie dalekiem jest od tego, aby korzystać z tego 
pretekstu do obalenia reformy wyborczej. Ale 
nawet gdyby miało ten zamiar, to nie udałby mu 
się on, ponieważ rząd przecież nie zajął stano- 
wiska absolutnie odpornego przeciw pluralnemu 
systemowi, a prezydent ministrów oświadczył, że 
rząd pod pewnymi warunkami uważa wprowa- 
dzenie systema pluralnego za możliwe do przyję- 
cia. Tem samem odpada wniosek, jaki poseł 
Wassilko wysnuł ze stanowiska Koła polskiego. 
Koło nie domagało się nigdy równego prawa wy- 
borczego. W poprawnem oświadczeniu Koła była 
mowa o ogólnem, bezpośredniem i tajnem prawie 
wyborczem, nie zaś o równem prawie wyborczem. 
Zresztą nie chce też nikt twierdzić, że powzięte 
dotąd uchwały komisy! wprowadzają w Austryi 
równe prawo wyborcze, a mianowicie ze wzglę- 
du na rozległość okręgów wyborczych. Wniosek 
Tollingera w każdym razie jest rzeczowo uzasa- 
dniony, a ze stanowiska socyalno-politycznego 
usprawiedliwiony. Usuwa on te wypadki, które z 
pewnością nastąpią, jeżeli ogólne i równe prawo 
wyborcze będzie zaprowadzone i usuwa niejeden 
brak, który połączony jest z ogólnem i równem 
prawem wyborczem. Jeżeli p. Wassiiko twierdził, 
że przyjęcie systemu pluralnego całą budowę po- 
działu okręgów wyborczych podminuje, to zapa- 
trywanie to nie jest słuszne. Co się tyczy spe- 
cyalnie Galicyi, to tam ani Rusini wobec Pola- 
ków, ani Polacy wobec Rusinów nie będą uprzy- 
wilejowani. Nie byłoby też potrzebnem, aby w 
razie przyjęcia prawa pluralnego nastąpiła zmia- 
na okręgów wyborczych. W każdym razie jest 
rzecz nieprawdziwa, jeżeli p. Wassilko twierdzi, 
że cenzus umiejętności Rusinom nawet przyniósł- 
by korzyść. Mowca oświadcza w końcu, że gło- 
sować będzie za wnioskiem Tollingera. 


Przystąpiono do głosowania. Pierwszą 
ezęść wniosku p. Tollingera, która przyzna- 
wała prawo drugiego głosu ludziom żonatym, 
którzy ukończyli 35 rok życia, Odrzucono 26 
głosami przeciw 20. drugą część odrzacono 27 
głosami przeciw 19. 

Następne posiedzenie dziś. 


Wi.deń. Subkomuitet, wybrany dla kwestyi 
przymusu wyborczego, odrzucił 6 
głosami przeciw 2 wniosek Lóckera, 
według którego przymus wyborczy ma być 
uchwalony przez radę państwa 1 przyjął tym 
samym stosunkiem głosów w aiosek Hrube- 
go, do którego przyłączyli się pp. Schlegel i 
Gessmann. Według przyjętego wniosku 
zaprowadzenie przy:nusu wyborczego, jakoteż 
wydanie postanowień wykonawezych pozo- 
stawia się astawodnwstwu krajowemn. 


się za 


Komisya budżetowa. 

. Wiedeń. Komisya budżetowa wybrała sub- 
komitet dla sprawozdania o wniosku komisyi dla 
kontroli długów państwowych. W skład subko- 
mitetu weszli pp.: Głąbiński, Kienmann, Mastalka, 


gera przewodniczącym, Steinwendera referentem. 


Upaństwowienie kolei Północnej. 


Wiedeń. Na wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu komisyi kolejowej w dal- 
szej dyskusyi nad przedłożeniem o u- 
państwowieniu kolei Północnej 
wniósł poseł Masta lk a, aby rząd we formie 
upełnomocniającej ustawy postarał się o zezwo 
lenie na podjęcie rokowań w sprawie ewentual- 
nego zakupna kolei węglowej i kopalni węgla 
kolej Półaocnej w zagłębiu ostrawskiem. Gdyby 
te rokowania co do zakupna kopalń kolei Pół 
nocnej z powodu stawianych warunkow nie doe 
prowadziły do żadnego wyniku ma być rządowi 
dane upełnomocnienie podjęcia rokowań z inną 
kopalnią celem zakupienia innej kopalni węgla 
w zagłębiu ostrawskiem. 

Minister De rschatta zaznaczył, że są 
trzy sposoby objęcia kolei Północnej: 1) w dro- 
dze umowy, 2) w drodze wykupna na podstawie 
koncesvi, 8) po upływie nowych 7 lat na pod- 
stawie nowego rachunku przeciętnego. Minister 
uważa ostatnią ewentualność za niebezpieczny 
eksperyment, zwłaszcza, że dochody kolei ciągle 
rosną. Zresztą próba przeczekania nowych 7 lat 
nie byłaby odpowiednim ekwiwalentem w sto- 
sunku do korzyści natychmiastowego wykupna. 
Co się tyczy samego wykupna, to ono nietylko 
w drodze ustawy może być uskutecznione, ale 
także na podstawie uchwały izby po 1 stycznia 
1907 na mocy koncesyi. Wykupno na podstawie 
koncesyi wymagałoby jednakże dłuższego czasu. 
Minister przyznaje, że może byłoby możliwe 
przez uwzględnienie rozmaitych momentów ko- 
rzystniej ratę ukształtować, że dziś jednakże po- 
prawienie psdstaw obliczenia renty jest wyklu- 
czone. Państwo ma właśnie na podstawie wła- 
snego udziału w zyskach albo raczej z powodu 
tege zatwierdzenia bilansu, pobierać swój udział 
i nie może tych obrachowań obecnie obalać, 
byle tylko kolej taniej kupić. W obliczaniu pod- 
stawy udziału państwa popełniono w umowie 
z r. 1885 ten kardynalny błąd, wobec którego 
należy tylko postawić pytanie, czy nie należało 
wogóle takiego udziału odrzucić. Minister oświad- 
czył dalej, że nie powinno się do kwestyi gospo- 
darczej wciągać zaostrzających momentów naro- 
dowych. W sprawie zakupna kopałń węgla po- 
wiada, że byłoby sożądane, aby rokowania pro- 
wadzone swego czasu z kołeją Północną doty- 
czyły były także kopalń węgla, lecz poprzednie 
rządy nie bsz uzasadnienia obawiały się poru- 
szać tę kwestyę. 

W każdym razie gdyby przy upaństwowie- 
aiu poruszono sprawę kopalń węgła, cena ich 
byłaby ważnym panktem spornym. Minister jest 
zwolennikiem upaństwowienia kopalni węgla. 
Należałoby rezolucyę Mas'alki ogó nie sformało- 
wać, a nietylko specyalunie w odniesieniu do ko 
lei Północnej. Minister uzaaje kou:eczność reor- 
ganizacyi zarządu kolei państwowych, ale nie 
ma zamiaru załatwiać tak ważnej sprawy przy 
zielonym stoliku, tylśo przedłożyć ją fa:howym 
dyrekcyom kolei piństwowych i peństwowej ra- 
dzie kolejowej 

Streszczając swe wywody podaiósł minister, 
Że obecnie chodzi © to, czy pragnie się jak naj- 
szybszego upaństwowienia kolei Północnej jeszcze 
w bieżącym roku, czy nie. W pierwszym wy- 
padku trzeba zapytać, czy te drobne kwestye są 
decydującym momentem w obecnej chwili, czy 
inne korzyści nie równoważą braków. Należy 
rozważyć, czy z powodu „wad piękności* ma 
się wypuszczać z rąk natychmiastowe upaństwo- 
wienie kolei Północnej. 

Po przemowie d Elverta za wykupnem 
z dniem t stycznia 1907 roku odrzucono 
wniosek Steinwendera co do przej- 
ścia nad przedłożeniem do porządku dziennego 
(za wnioskiam 6 głosów) i uchwalono 26 
głosami przeciw 8 przejść do dyskusyi 
szczegółowej. 

Przy § 7 d'Elvert wniósł, aby obrady nad 
tą najważniejszą częścią przedłożenia, mtanowi- 
cie wysokośelą ceny kupna, odłożyć aż do wy- 
jaśnień rządu. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń. W sprawie upaństwowienia kolsi 
Północnej praska „Bohemia* potwierdza, że ze 
strony niemieckiej nie będą upaństwowieniu czy- 
nione trudności, a to z tego powodu, że Niemcy 
otrzymali znaczne koncesye w kwestyi urzędni- 
czej. Przypuszczają, że komisya kolejowa będzie 
gotowa z ustawą około 15 bm. 

Wiedeń. Komisya kolejowa prowadziła dziś 
przed południem w dalszym ciągu dyskusyę 
nad upaństwowieniem kolei pół- 
nocnej. 

D Elvert wystosował szereg pytań w 
sprawie inwestycyj i taryfy. 

P. Niementowski poruszył 
drugiego toru między  Trzebinią a 
cimem. 

Minister kolei Derschatta odpowiada- 
jąc na kilka pytań co do wysokości inwestycyj 
w przyszłych latach, powołał się na swą wczo- 
rajszą mowę i wskazał, że inwestycye parku 
kolejowego wyniosą w przyszłych 6 latach 
24,840.000 koron. Do tego doliczyć trzeba bę- 
dzie koszta na różne cele hudowy torów itp., 
które dojdą do kwoty 20 milionów koron, tak 
iż razem zapotrzebowanie na inwestycye upań- 
stwowionej kolei północnej na przyszłych 5 lat 
osiągnie kwotę okrągło 45 milionów koron. 

Zastępcy rządu radca dworu Kaiser i radca 
ministeryalny Kuranda udzielili dalszych szeze- 
gółowych wyjaśnień na niektóre pytania. 

P. Sieinwender wnosi redukcyę renty 
z 30,587.000 kor. na 30,137.000 kor. Na tem 
obrady nad §. 3 przerwano. Następne posiedzenie 
komisyi w poniedziałek o pół do & po południu. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów prezydent Vetter oznajmił, że komisyi 
nagany, której domagał się Onciul, nie można 
było dotąd wybrać z powodu braku kompletu, 
prosi zatem, uźeby oddziały ponownie zebrały 
się celem dokonania wyboru komisyi. 

P. Haueis stawia nagły wniosek, 
w którym wskazuje na dążność rozmaitych miast 
ku skłonieniu rządu do zezwolenia va przy: 
wóz bydła z krajów bałkańskich i z Rosyi, 
względnie do zakazu wywozu do Niemiec, wnosi 
więc, aby wezwać rząd, aby i na przyszłość nie 
dopuścił do wspomnianego wyżej przywozu i wy- 
wozu bydła. 

P. Iro postawił naglący wniosek 
w sprawie zniżenia podatku konsumcyjnego od 
cukru w kostkach i głowach z 88 kor. na 26 kor. 
oraz dalszego zmżenia o l0 koron podatku od 
cukru miałkiego. 

P. Haueis uzasadniał swój wniosek, nastę- 
pnie przeciw temu wnioskowi praemawiał p. 
Seitz, poczem minister rolnictwa Auersperg o- 


sprawę 
Oświę- 
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świadczył, że wprawdzie kilka miast zwróciło się 
rzeczywiście do rządu z prośbą o otwarcie gra- 
nie Rumunii i Rosyi i o wydanie zakazu wywo- 
zu bydła do Niemiec, jednakowoż o braku bydła 
lub mięsa nie może być mowy, przeciwnie mo- 
żna się spodziewać w najbliższym czasie znacz- 
nego dowozu bydła i nierogacizny. Byłoby z 
przyczyn weterynaryjno-policyjnych bardzo nie- 
bezpieczną rzeczą otwierać znów te granice, któ- 
re musiano ze względów weterynaryjnych zam- 
knąć. 

Do wydania zaś zakazu wywozu bydła, 
tego jednego z najważniejszych artykułów wywo- 
zowych, do Niemiec nie ma wcale powodu. Rząd, 
który z pewnością z obowiązku sumiennie bada 
sprawę aprowizacyi, nie wyda zarządzeń, któ- 
reby zagrażały najżywotniejszym interesom lud- 
ności. O ile wniosek nagły Haueisa ma na celu 
zaprotestowanie przeciw dążeniu do uzyskania 
nadzwyczajnych zarządzeń w celu wzrostu do- 
wozu bydła, może się minister do wniosku przy- 

j łączyć i nie mu me może zarzucić. 

Nagłość i sam wniosek Hau- 
eisa przyjęto. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Z ziem nolskich. 


Uniwersytet warszawski. 

Rada uniwersytetu warszawskiego (senat) 
na posiedzeniu, odbytem we wtorek, stwier 
dziwszy przymusową bezczynność zakładu, oświad- 
czyła się za przeniesieniem uniwersytetu do Ro- 
syi. Za spolszczeniem un wersytetu przemawiali 
dwaj profesorowie Polacy, prof. historyi i litera- 
tury polskiej Teodor Wierzbowski i prof. ana- 
tomii Przewóski. 


Pożar Nieświeża. 


Nieśwież. Pali się historyczny 
zamek nieświeski, siedziba Ra- 
dziwłłów. Akcyaratunkowa jest 
jprawie bezskuteczna. Uratowa- 
no cenny księgozbiór. 


Z Rosyi. 
Podróż cara. 


Petersburg. (Pet. Ag.) Car z rodziną 
przybył do Peterhofu. 


dziną do Peterhofu odbył się bez wszelkiego wy- 
padku. Car wygląda świeżo, widocznie pobyt na 
wodach finlandzkich posłużył mu. 


Zamachy i napady. 

Symbirsk. Nieznany człowiek rzucił na 
gubernatora Starynkiewicza bombę, która raniła 
go w rękę i nogę. Życiu jego nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo. 

Ziemia dla chłopów. 

Pawłogród. Hr. Woroncow-Daszkow prze- 
znaczył ze swych dóbr 34.000 desiatyn na sprze- 
daż dla chłopów, z tem jednak zastrzeżeniem, 
że chłopi kupować będą najmniej po 4 desiatyny. 


Petersburg. -Z powodu dokonywania roz- 
licznych nadużyć ministerstwo skarbu zakazało 
wolnej sprzedaży spirytusu denaturowanego. Od- 
tąd można będzie go nabywać tylko za okaza- 
niem zezwolenia, wydanego przez administracyę 
akcyzy. 

Kijów. Na wczorajszem zgromadzeniu rafi- 
nerów cukru rozwiązano istniejący kartel. 

Petersburg. W Petersburgu  bantytyzm 
wzrasta z każdym dniem i szerzy się w sposób 
zastraszający. Niemal eo godziny w rozmaitych 
punktach Petersburga na najbardziej ożywionych 
ulicach powtarzają się napady rozbójnicze na 
sklepy, mieszkania prywatne i na przechodniów. 
Doszło do tego, że właściciele sklepów nie odwa 
żają się mieć w sklepie więcej jak 25 rubli. 
W dniu 3 bm. w samym środku miasta było 6 
napadów zbrojnych na sklepy. 

Petersburg. Wczoraj odeszły z Petersburga 
trzy pociągi kolejowe napełnione przestępcami 
politycznymi, skazanymi na osiedlenie na Svberyi. 
W pierwszym pociągu znajdowało się 350 prze- 


pociąg, który mieścił w wagonach 500 powstań- 
ców, skazanych za rozruchy w Kronsztadzie i 
Sweaborgu. 


Wałka antikościelna we Francyl. 

Paryż. „Figaro“ ogłasza pismo rojalistów 
z Wandei, którzy oświadczają, iż są gotowi 
powstać przeciw tyranii w imię Boga i króla w 
razie, gdyby rząd próbował zamknąć kościoły, 
ścigać księży i nie dopuścić do wykonywania 
służby Bożej. 


Rozmaitości. 


$ Niejasne histore z klejnotami. Z Paryża 
donoszą: Dwa pierścienie dają paryskiemu towarzy- 
stwu, ti. Rosyanom, Amerykanom, Belgom, któ- 
rsy zamieszkują Boulevard i Avenue dn Bois de 
Boulogne, obszerny temat do plotek. Naprzód był 
słynny błękitny dyament, który się zaplątał na 
samka Ker-Stears w Bretanii między szozoteczki do 
zębów rosyjskiego radcy stanu (regera, podczas je- 
go z małżonką bytności w domu hrabstwa Bodelleo. 
Hrabstwo oi zaklinają się, że ich gość jest złodzie- 
jem, natomiast publiczna opinia ma w tym kieran- 
kn poważne wątpliwości i widzi w p. (iregurza ra- 
czej ofiarę kiepskiego żartu, który ma być karą za 
to, iż p. Greger wieszał się uiedyskretnie w mał- 
żeńskie sprawy hrabiowskiej pary. W całej tej nio- 
jasnej historyi jest tylko jedna pomyślna okoliczność: 
niebieski dyament, który niegdyś błyszczał w koro- 
nie Ladwika Filipa, a który potem dostał się w 
rączki pięknej Leonidy Leblanc, przyjaciółki syna 
Ludwika Filipa, a uastępaie został sprzedany Ga 
licytacyi za 40.000 fr., znajduje się napowrót w rę- 
ku hrabiny Porzio de Bodeilec. 

Nie tak szczęśliwą była właścicielka drugiego 
pierścienia. Piękna Amerykanka Lorris Bennett — 
uie pozostająca u. b. w żadnem pokrewieństwie do 
Gordon Bennetta, straciła prawdopodobnie Da zawszo 
swój pierścień z kosztownym  rubinem (wartości 
20.000 fr.). Hr. Hnbert Cahen d' Anvers nie ukradł 
go jej wprawdzie, ale wyłudził. Chodzi więc tylko o 
oszustwo. Okoliczności, wśród których to się stało, są 
dla kół, których gwiazdą jest Lorris Brnnett, bardzo 
charaktystyczne, Huber Caten ma barde’ bogatyca 
| krewnych. Jest to jedyne, co możua o nim dobrego 

pow!edzieć. Jego ojciec, hr. Rafael, uległ przed 
czteru laty śmiertelnemu wypadkowi podczas jazdy 
na autowobiła; matka jest z domu Moręara. 

Młody Hobert zdezerterował z wojska francus- 
kiego i żył wosoło w Brakseli. Aby jego majątek 
ochronić przed smarnowauiem, oddano go pod ko- 
ratelę. 
| Madame Lorrie Bennet posiada zbiór najpię- 
kuięjszych klejaotów. Pochodzą one od dobrych jej 
| rodziców. Pewnego dnia postanowiła ona kolię perło- 


Petersburz. (P. Ag.) Przyjazd cara z ro- | 


stępców, w drugim 283. W nocy odszedł trzeci , 


wą spieniężyć i oddała ją Hubertowi Cahon fAs- 
vars na kredyt. Cena wynosiła 200.000 fr. Młody 
hrabia kolię wziął, ale pieniędzy nie złożył. Nastę- 
nie — jak opowiada Lorris Bennet — sauważył 
Hubert Cahen na jej palen piękny pierścień, s dne 
żym rabinem, wartości 20.000 fr. Podziwiał ga gło- 
éno, chwalił, potem włożył go sobie na palec i pro” 
sił p. Bennet, by ma go pożyczyła na kilka godzia 

Szedł na cerole i tam chciał pierśsieniem za- 
imponować, nadto — jak twierdsił — sa jego po- 
mocą zdoła do siebie przywiązać boginię ozozęście. 
P. Beanett dała się przekonać wymowie Qaheua; 
Cahen d' Anvers poszedł na Cerale i do tej pary nie 
wrócił. Obeonie tedy wniosła Lorris Bennet skargę 
do brukselskiej prokuratoryi. Rodzina Huberta wy- 
rzekła się go już dawniej. Aresztowanie dotąd aie 
nastąpiło. 

8 Zanik jaskółek. Systematyczne obliczenie, 
przeprowadzone jesienią podczas odlota ptaków na 
południe, wykazują, że ilość jaskółek smniejsza się 
z roku na rok. Dr. Gāngler przypisuje ten fakt 
dwom głównie przyczynom. Z jednej strony nikną 
coraz bardziej miastą niebrukowane, zwłaszcza małe 
1 średnie ə w brukowanych jaskółka trudno bardzo 
znajduje warnuki do życia konieczne; potrzebuje ona 
bowiem do budowy swego gniazda wilgotnej siemi 
ulicznej, którą można z łatwością ulepić. Takiego 
materyałn budowlanego niema wssakże w mi 
niebrakowanych. Nadto zaś atrndnia życie jaskółce 
zmieniony sposób uprawy roli, gdyż poczwarki owa- 
dów, które stanowią jej pokarm, nie są w siemi 0- 
becnie takie obfite, jak dawniej, gdy pola często 
przez długie lata leżały odłogiem. Zmiana tych wa- 
runków ekonomicznych jest powodem zmniejszania 
aię liczby jaskółek. 


Dział rolniczy. 


a Zebranie właścicloll mlieczarń, ich kie- 
rowników i wogóle osób w mleczarstwie pracujących, 
odbędzie się w Rzeszowie w szkole mleczarskiej 14 

| bm. o 2 popoł. 


1 s . 
| Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d.5 października. (Telegram „Gazóty 
Narodowej”). Zamknię:ie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 674'50, węgierskiego zakładu kredytowego 811'50, 
i Anglobanku 314*—, Unia banku 56575, Banko dla 
krajów koronnych 444—, Bankvereinu 55850, Boden- 
|oreditu 1066—, galicy.s< ago Bauku hipotecznego 
|575'—, kolei państwowyc 3450, kolei ea 
1785:15, tramwaju A. —. --, B. —. —, kolei Elbeth 
455>—. kolei północnej 5:05, kolei czerniowieckiej 
530—. alpiny 6042», Rina Maranya 3:7 —, praskiego 
| towarzystwa żełaznezo 2733:—, fabryki broni 580— 

tureckie tytoniowe 409 — galicyjskiego karpackiego 

| Towarzystwa naftowego 64k: —, oblig. węg. indemnis. 
9495, renta majowa 98:89, austryaoka renta koronowe 
9910, węgierska renta koronowa 9175, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9830, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98-10, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10050, 5-procentowa 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 9850, 4 i pół proc. Banku kraj. 109'70, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99:20, 4-procentowe galic. 
| pożyczki krajowe z r. 1893 97:55, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9556, losy tureckie 161'00 mar: 
ki 11753, ruble 25300, 5 proc. renta rosyjska z 1006 
r. 7920. 


Dział ekonomiczny. 


B Dostawy kolejowe. „Gazeta lwowska” ogła- 
szą rozpisanie dostawy robót introligatorskich i lite- 
graficznych na rok 1907 dla okręgn dyrekcyi kolei 
państw. we Lwuwie. Dotyczące oferty, sporządsona 
na przepisanych formularzach, naleśy wnieść naj- 
później do 30 bm. do 12 w połndnie do dyrekoyi kolej 
| we Lwowie. Bliższe warunki są podane w „Gszecie 
' lwowskiej" 1 mogą być takża przejrzane w oddziale 

2 dla spraw prawniczych i administr. dyrekcyi kolęł 
| we Lwowie. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 5 października, 
Dziś i za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:50 do 7'70, pszenica na ter- 
mina 730 do 7'50. Żyto gotowe 560 do 5-80, żyto na 
termina 540 do 560. Owies obroczny gotowy 6'50 do 
8 70. Owiec obroczny na termina 6.10 do 6'80 Jęczmień 
pastewny 5'50 do 575. Jęczmień browarniany 6'40 do 
7+—. Rzepak 00700 do 00:00. Lnianka 00 do 000. 
Groch pastewny 6-00 do 6:50, groch do towania 
8.00 do 9.00. Wyka 5-60 do 6'00. -Bobik 5'59 do 5:75 
Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa sa 56 kilo 
000 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00-00 do 00:00, chmiel stary 0000 do 
0000. Koniozyna ozerwona 45*— do 55*—, koniczyna 
biała 80— do 45—, koniczyna szwedaka 50*— do 
65— Tymotka —— d 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86:25 do 3650. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
o —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
geotowany 1525 do 18-50. 

Badano d. 5 października. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
143:—1434, na kwiecień 1488—1490, żyto na 3 
dziernik 1280—1262, na kwiecień 18:10 do 18:12, 
owies na październik 1370 do 13:72, na kwiecień 
13:74 do 13-74, kukurudza na paździer. —— do —*—, 
na maj 1004 do 1006, rzepak na sierpień 24.84 
do 2450 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierne, 

Usposobienie : utrzymane. 

Pogoda : piękna. 


NADESŁANE 


Adwokat krajowy 


Dr. Henryk Leonard Szeib 


otworzył kancelaryę we Lwowie 
nl. Wałowa l. 2, 


o ——. 


Polecamy 
Konworsyę 4/3 % pożyczki m. Lwawa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod waraukami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czeme. 


SOKALILILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Przyjechali do Lwowa d. 4 październ. 1906. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona), M. 
hr. Borkowskt z Mielni*y, dr. K. Kostheim z Za- 
rzecza, P. Skarzyńsku ie Szwejkowa, B, Zatorski s 
Niwistki, M. Mysłak'w=ci z Mogilniey, R. Ujejski s 


Katusza, radca Przetwzi z Drohobycza, H. Zim- 
merman z Hamburga, O Sala z Wysucka, A. Bo- 
cheński z Czeszowa, | Redych z Rosyi, K. Łęp- 


kowscy z Zasława, P. Komarnicoy ze Schodnicy, 
Pp Waligórscy z Swaryczowa, Pp. Doschotowie s 
Panszówki, P. Scazighino z Przewośca, Pp. R. Fan 
gorowie ze Świdnicy. 


ORL eaa M e M AN w O Z ZZO A Z nn 


Natalia Eschtrnth. 36 


SPOKOJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 

Severa ścisnęła usta i zmarszczyła czoło. 
Najchętniej byłaby wyrwała rękę z jego uścisku 
i ostrem słowem odpowiedziała na jego czułości, 
ale jakiś niesformułowany lęk ją obezwładniał, 
Nie może dopuścić do skandalu. Manfred w 
aniesieniu jest nieobliczalnym i mógłby wywołać 
głośną scenę. A niestety, dała mu do tego prawo. 

Skoro jednak zerwanie między nimi musi 
nastąpić, to dlaczego zwlekać, A może on do- 


Wyciągnięte ramiona 


'nie zawiodę na tobie. 


w ręce. 


ona broniąc się, wyciągnęła przed siebie ręce. 
— Proszę cię, Manfredzie, posłuchaj mnie | chcieli... 
chwilę spokojnie i bądź rozsądnym. 


trzył na nią ze zdziwieniem i wreszcie rzekł: 

— Mów. Możesz mi zaufać, Severo... 

— Będę mówić krótko, Będzie to dła cie- 
bie i dla mnie lepiej, Nieprawdaż, że ty mnie 
znasz? Znasz mnie dokładnie. 

— Wierzę, że nie omyliłem się i nigdy się 


Ona zdawała się nie słyszeć jego słów; 
nerwowo Oskubywała kwiaty, które trzymała 


— Pragnęłam zawsze bogactw, przepychu, 
honorów. I gdy w tych ostatnich dniach zako- 
PORE Życia dworskiego, przyszłam do prze- 
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gdybyśmy w takich warunkach pobierać się |szłość? Chcesz pozostać na dworze? W jakiej twój narzeczony zanważy twą nieobecność. Życie 

roli? jest takie krótkie i trzeba korzystać z takiej mi- 
Severa zakryła oczy ręką. nnty, póki sprzyja szczęście lub to, co za szczę- 
— Wyjdę za mąż, Manfredzie... ście uważamy. 

łam się dzisiejszego wieczoru. Severa opuściła ręce bezwładnie. 
Manfred zachwiał się, jakby ugodził go się jej, że serce jej pęka. I opadł ją straszny 

cios w serce. lęk przed tą przyszłcścią, która jej wszystko o- 
— Zaręczyłaś się?! fiarowuje, prócz spokoju. Opuściły ją siły i my- 
-— Dlaczego mam się taić. Czy prędzej CZY |ślałą, że zemdleje. Lecz przemogła się szybko. 

później musiałbyś o tem się dowiedzieć. — Jako egoista uważasz za słuszne tylko 
— Z pewnością. A kto... jest... tym szczę- |twoje pojęcia o szeześciu małżeńskiem i urągasz 


śliwym ? l , , |memu losowi, który ja przez cale życie błogo- 
Głos Manfreda miał tak dziwne brzmienie, |sławić będę. I jeszcze raz, po raz ostatni, poka- 


że Severa nie wiedziała, czy on drwi sobie. |zuje się, jak nasze charaktery są odmienne i ja- 
Zwolna podniosła się i rzekła : kiem byłoby szaleństwem, gdybyśmy się dali 

— Szambelan Tempelburg prosił o moją|porwać sentymentowi i na wieki związali nasze 
rękę i otrzymał moje przyrzeczenie. ręce. Żegnam się, Manfredzie. Zachowam cię za- 


— Ależ Severo... zarabiam przecież... 

— Ile? — zapytała ironicznie. — Na chleb 
i sól wystarczy, ale nie na to wszystko, czego 
ja od życia wymagam. 

— Jeżeli chcesz zbytku i marnotrawstwa, 
to na to nie wystarczy. 

Manfred wyprostował się dumnie a głos 
jego brzmiał teraz energicznie. 

— Ale ja właśnie tego wymagam od życia 
— odpowiedziała ona twardo i zimno. 

— Nigdy tego ci nie dam. 

— Wiem o tem i dlatego sądzę, że lepiej, 
abyśmy teraz się porozumieli, póki jeszcze czas 
i nie nakładali na siebie kajdan, którychby po- 
tem strząść nie można. 


Manfreda opadły. Pa- Zaręczy- 


Zdawało 


browolnie zechce ustąpić. Spróbuję. konania; że mogę być szczęśliwą tylko w sto- — Chcesz więc rozwiązać nasze zaręczyny, — Tempelburg! Podziwiam twój dobry |wsze w życzliwej pamięci i mam nadzieję, że i ty 
— Dobrze — rzekła. — I ja chcę z tobą sunkach, w jakich żyje tutejszy bogaty, wytwor- | Severo? — zapytał a głos jego drżał lekko. gust. Ale jest on może najbogatszym czło- |ząpomnisz o tej przykrej godzinie i pozostaniesz 

pomówić ; mam ważne rzeczy. Oto usiądźmy na ny Świat. — Będzie to najlepiej, Manfredzie. Wierz | wiekiem ? moim dobrym przyjacielem. 

tej ławce, tu nikt nam nie przeszkodzi. | — Severo! — zawołał Manfred — uwodzą mi, że musi to nastąpić dla twego i mego szczę- | — Manfredzie, dlaczego jesteś tak gorzkim? Skinęła mu głową i nie czekając jego od- 


Manfred przycisnął silniej jej ramię. cię złudne fata morgana. 
— Cudownie! Ta ławka jest jakby dla za- i 


kochanych. 


glądając się, czy nie ma nikogo w pobliżu. 
— Bevero | 


‘z niczem wypadkowa jest 


DROBNE 0G4.05ZENI: 


po 4 hl. od wyrazu. 


Eer bata | 


ebińsko-rosyjaka, zbiór majowy, %"iv: 
Bouchong I. str. 3'75, II. aèr. 3—. Okre 
ohy najlepsze zèr, 1°75. Okruchy drobz 
słr. 1'30 za funt. Dwór Żapazyn Arzożan: 

H posadą sekretarza, maga- 
Przyjmę zyniera. kontrolora, zastęp- 
stwo 


itp., Lwów, Batorego 22, m, 6. 
197 


przedeksploatacyjnego przyj- usuwa kaszel, plwocinę 


B 
Spólnika mę, 10.000 k, i najdogo- 
daicjaze warunki, Lwów Batorego 22, mie- 
6. 196 


Tustanowi- 
Teren naftowy ~ai "nizes 
ma 3 szyby, korzystnie do objęcia  Bliższa 
wiadomość w kancelaryi adwokata dr. Zy» 
gmunta Lisiewicza, ul. Akademicka l. 22. 


Wielką ilość 


Maku 


maiżonych cenach Józef Schnster, Lwów,|zakupię za gotówkę. Zgłoszenia z próbkami 


669 


zmiany lokalu, sprzedaje 
2 powodu kołdry | materace po 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trze- upraszam nadsyłać 

dego Maja |. 5, pod firmą Józef Schusterilenannes Schwintek, Breslau 2. 
i Kasimierz Toczyski, skład mebli, dywa- 


nów i pościel. 684 
Elektryczna 
Uczenica iii, Kaime z. palarnia 


Gsakowska 1. 4, L piętro, Marya Stolarsk a 


— Kawy 
Biuro nauczycielskie i ' 
Mme Allement, do 15 października u”. Leonarda Soleckiego, 


Sykctuska L 23 Pension Exquisite, poleca 
mauczycielki Polki z wyższem wykszta! c- we Lwowie, ul. Batorego 


iiem i Francuz z bardzo dobremi r-ko-|poleca wyborne mieszanki kuw codziennie 


men i. świeżo palonych : 
gayam 1 kg Mel ngedr. I el 280 3 
[apas ś nr; 27 %w 2740 tie 75. 
Z $ pisemnem nznanien Te pa 4, 2ż scha, 
a ZzczyCcona komitetn za wyko- iv = A Dr. 4 p„ 160 


nanis kórou i sukienki szczerozłotych, pra- Wszy ikie powyższe mieszanki kawy wy- ac 
cownia złotnicza Jama Wejtyehka. nane są z nsjszl:cl stniejszych gatanków i 
Lwów, Akademicka 5, przyjmuje wszel-|odznaczają się znakomitym SmMA- 
kie zsmówienia w złocie i srebrze. Wy-|kjem i zapachem, oraz wydatnością, 
kończenie artystyczne we wszystkich stylach |przer co zxlecają się jako majlepase i 


IQI najtańsze w użyciu. 574 


AANT SG 
Józef Sehnster, 


sklad pościeli, Lwów, Kopernika 5, i 


Kazimierz Toczyski, 


skład mebli, Lwów, Pańska 11, 


przenieśli i połączyli swoje składy i praco- 
wnie w jeden dnży magazyn przy 


ul. Trzeciego Maja la 5. 


Zakupiliśmy wszystkie pozostałe towary z 
byłej Spółki Tapicerów po likwidacyi i 
przenieśli do nowego lokalu loce ul. Trze- 
eiego Maja l. ñ. 
Polecamy w największym wyborze wlasne- 
go wyrobu: Salony, sypialnie, pokoje mę- 
skie, mebelki luksusowe itp. Łóżka mosię- 
fne i żelazne, materace druciane i włosien- 
ne, kołdry, koce, poduszki, prześcieradła 
i poszewki. Ogromny wybór dywanów, cho- 
dników, kap, firanek, portyer 4 stór. Przyj- 
mnjemy wszelkie przerabiania i wykonauje- 
my takowe we własnych pracowniach tapi- 
cerskich, stolarskich i pościelowych. 


Wszelkie nabyte towary z byłej Bpółki 
Tapicerów w likwidacyt, sprzedajemy 
alżej cen fabrycznych, w nowo założonym 

Magazynie pod firmą 657 


Józef Schuster Biuro mieści się w lokalu 
i.Kazimierz Toczyski,handlowej i przemysłowej 


- Poka WET K- 


Laczą się 
przez użycie 


Freney! i raprarieg — Sprzedał bortowa w Paryłu: 


= 
We Lwowie w aptece 4. Ruckera. 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.placu Halickim 1. 10 I. p i udziela bliższych 
informaeyi stronem interesowanym codzien- 


nie od godziny 10 do 12 


Akeyjny 


Bank Związkowy 


dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospedarezych we Lwowie 
przy ul. Trzeciege Maja L 7, 

(I. piętro) 50 
otworzył z dniem I stycznia 1906 


Oddział WKładKOWY 


1 przyjmnje wkładki za oprecento- 
waniem 


T, z krótszem wypowiedzeniem 


+':’ z dłoższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i zwro- 
ty uskuteczniane codsiennie, wyjąwszy 
niedziele i święta, w godzinach urzędo- 
wych od: © ramo do 1 popeludniu. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Potrząsnęła niecierpliwie głową. 
l — Zaniechajmy poetyckich frazesów. Je-;przy twoim boku nie mogłabym być szczęśliwą. | 
Severa pospieszjła szybko ku ławce, roz: stem ubogą, ty również, a gdzie nie złączy się |Nie gniewaj się na mnie — wyciągnęła ku nie-|ci takiego szczęścia. i życzę ci, abyś przez całe 


wymagań to za mało. Byłoby to szaleństwem, 
Manfred chciał ją wziąć w ramiona, lecz byłoby to nieszczęściem dla mnie i dla ciebie, i 


ima kokluszu, skrojułach, injluency, 


podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, 


Zdrewie dla wazystkich ! 


Wewiórskiego, : 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 


SORO 


la = A : Mein Zloty — Hors Conesa — | 
x JASTHMA i KATARY 
CYGARETEF i PROSZKU ESPIC 


DUSZNOSÓ. KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALQIE 

star A BAJEGCALĄ wego jest szjskuteczniejszym KA to pokonenia chorób organów 
oddechowych -— FaETIgIL W SZPITALACH FRANCUSKICH I ZACRĄ SICZNYCH. — We WSZ 
300..licz Baint Ara, 
eba wymagać włesporęcznego podpisu na każdej sztnee jak abok. 


Biuro kolejowo-reklamacyjne 
[zby handlowej i przemysłowej we Lwowie. 


Biuro Kolelsro-=reklamacyjne Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie 
usfsutecznia wszelcie reklamacje Wy- 
nikcjące z przewozi fnwarów na kole- 

jach żelaza 


z wyjątkiem niedziel i świąt. dali 


Colosseum 


4216 nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S=ntej. 


ŚW niedziele i święta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i © S wieczorem. 


|ścia. Byłoby grzechem, gdybym chviała ciebie| Czy zazdrościsz mi tego wielkiego szczęścia ? 
łudzić i okłamywać jeszcze teraz, gdy wiem, że ' Manfred zaśmiał się ironicznie. 
— Wielkiego szczęścia! O, nie zazdroszczę 


powiedzi, pobiegła ku głównej alei, szczęśliwa, że 
ta drażniąca scena nareszcie się skończyła. 


(C. d. n.) 


także nic. Dla moich | mu rękę. | życie uważała za szczęście to, Że jesteś bogatą 
Lecz on usunąć się. | kobietą. Innych życzeń nie potrzebujesz. A teraz 
Jakże wyobrażasz sobie swoją przy- pozwól, bym odprowadził cię na miejsce, zanim 


czw cw S o 
zalecana 


przez najznakomitszych prefesorów i lekarzy w 


chorobach płuc, katarze, 


32 


Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 
bezwartościowe naśladownietwa, przeto należy zawsze żądać: 
oryginalny pakiet ,,lFiocheć. 


F. HOFFMANN-LA BOCHE © Co.. Basel (Sehweiz). 
Z JE PEP 


i poty nocne. w aptekach po koron 4— za flaszkę. 


e: 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA: 


Lwów. UL. ŚW. MARCINA L 25. 


GE | | 


Sprzedaż i niezwłoczne odkupno 


Los w . 


Sprzedane u mnie 
zwłocznie na dogodne raty miesięczne edkupione. 


ASFALT PO TSWSZABIA DE 
BO FUNDAMENTO W | zawiśoć owyca Ściam SĘ i 


| (| smotra DESTYL ANA | losy mogą być każdego czasu nie- 
(Al! PO pACHÓW | DRZEWA 

z Także losy zastawione w bankach, kasach osz- 
exędmeści lub prywatnie. wykupują a należytość za to, 
ewentualnie całą wartość według kursu można spłacić w mie- 
uięcznyeh »ratneh. W obu wypadkach ma odkupujący 
prawo gry na swe losy. 697 


Zgłoszenia załatwiam chętnie i darmo 


EDWARD URBAN, 
Dom bankowy, Berno. Gr er Pilatz 23/25. 


We własnym domu. 


EWRALGIE, bole głewy, 
neurastenie, Histerye i 


wszelkie chereby nerwo- 
we ustępują niezwłocznie po za- 
życiu pigułek  antinewrzigicz- 
nych doktora UremieP. Cena 3 
franki za pudelko. Skład w Paryżu 
w spt, puni Schmitt, rue la Boć- 
We Lwowie w aptekach PP. Mikoła- 
Ehrbara I Ruckera 


R. Ditmari 


we Lwowie 


_ Niwiększy wybór: wazalkiogo | | 555506 


| rodzaj 
La 


J 
tarn] 
(i. | 
grobowych 
blaszanych, cynkowych i kutych po 


nsjumiarkowańszych cenach 
również 


KULE kolorowe 
i ŚWIECE nizkie 


w stanfoli do oświetlania grobów. 
Otworzyłem na I. piętrze cgron.ny zapas i wybór 
świeczniIEOW 
najnowszych wzorów. elektrycznych i gazowych, jakoteż 
siatek Batyst i żarówek wszystkich wielkości i jakości. 


Radyka i J. Macndzińskiepo. 626 


W Drohobvczu d. 20 września 1906. 


Ogtoszenie. 


Magistrat miasta Drohobycza poszukuje fachowego 
studniarza do czyszczenia i utrzymywania studzien miej- 
skich i prywatnych. 691 

Przyjęcie nastąpi na podstawie umowy, stosownie do 
postawionych żądań i warunków zgłaszających się. 

Oferty wraz z dokumentami fachowego uzdolnienia i z 
podaniem wysokości żądanego wynagrodzenia należy wno- 
sić najdalej do 15 października br. do Magistratu miasta. 

(Czas środkowo- europejski). 


| Z Magistratu. Niewiadomski. 
| 

| 

! 

$ 

ie 

I8 

s Odehedzą ze Lwowa: 


i) do Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 6'05 rano, 248, 


. 


stkich znacznych aptekach 
20. 


825 


C. k. kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

do Janowa (oi 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 
(od. 18/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1:36 
popołudniu, (od 13/5 do 9/9 codziennie) 3'14 popoł. 

do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta). 

| do Lubienia 201 popołudniu (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 

| k. święta). 


yr 
urzędowym Izby 
we Lwowie przy 


przed południem Przychodzą do Lwowa: 


| 

i z Brzuchowie (od 6 maja do 23 września wł.) 707  przedpoł., 
| 3:26, 5'09 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 6 maje do 
| 23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
f 
| 
| 


UCZENICE 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 
znajdą najlepsze umic- 
szczenie w internacie 
przy 
ul. Żulińskicge 6, 


przedpołudniem, 1'46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. codziennie) 9'35 wieczór. 

z Janowa {od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1:15 popoł., (od 13/5 
do 9/9 wł. codziennie) 926 wieczór, (od 13/5 do 99 
w niedziele i rz. k. święta) 1010 wieczór. 

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. x. święta o 
9:40 wieczór. l 

z Lubienia od 13/5 do 16/8 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


w Pasażu 
Hiermanów 


i O S g 


Upraszamy Szamownych czytelników, aby zamawiając lub kupując praedmio- 
ty reklamowane w Gasecie Narodowej lub wogóle kornystając z działu ogłoszenio - 
wego, raczyli poweływać zię na Gasetę Narodową jako na żródło, skąd informacya 
zwoje xaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzanie ogło- 
szeń Gasety Narod owej. 

frer | En aa a 2 057 M a 1 x 7 te i a OPEK". 5 AWAZATBE 
Z drukarni ' 'itografn Pillera, Neumanna i Sp. 


